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Nagła śmierć naczelniKa płonących warsztatów
Dyrekcja Okresowa Kolei Pań 

s tw ow ych w Wilnie komuniku­
je:

Dnia 19 b. m. o godzinie 23.05 
w hali wagonowej warsztatów 
kolejowych w Łapach wybuchł

pożar, który w ciągu niespełna 
15 minut objął całe wnętrze 
hali.

Ogień strawił zna.idu.iace się w 
hali 31 wagonów' osobowych, z
których 6 było typu nowoczes­

Przemyt ludzi
NśezwyKły proces w  Równem

RÓW NE. — P rzed  Sądem  O kręgo­
w ym  w Równem rozpoczął sie wielki 
proces przeciw ko 10-ciu oskarżonym  
o p rzem y t g raniczny, k tóry  upraw iali 
zawodowo. G łówną gałęzią zarobko­
w ą  byt p rzem yt ludzi z Polski do Ro­
sji sowieckiej, m iędzy innymi przepro 
w adzali oni wielu w ybitnych dzataczy 
kom unistycznych. Na lawie oskarżo­
nych zasiedih: H ersz Goldapel, Mala 
Gold apel i Joś Szlosberg z W arszaw y, 
M endel Gendelman z Rokitna, Srul 
Fiszbejn z  D ąbrow icy, T a ras  i P io tr 
B orysew icz ze wsi R osocha pow. S to- 
Mn, Spirydon Kuźmicz i Onisim Du- 
bowców z D ąbrowicy. Kierownikami 
oskarżonej szajki b y li Gendelman i 
F iszbejn, podczas gdy Goldapelowiie 1

Szlosberg w erbowali „klientów** ma 
terenie m. W arszaw y. Pozostali sp ra­
wowali funkcję przewodników'.

P roces po trw a przypuszczalnie kilka 
dni.

O skarżeni naogól przyznali się do 
winy. W  wyniku rozpraw y skazani zo 
stali Gendelman na 4 lata więzienia i 
1000 zł. g rzyw ny, Fiszbejn i Andrucho 
wiec po 3 la ta  i 1000 zl. grzyw ny, 
Strosibeng na 1 rok i 100 zi. grzyw ny, 
T a ras  B orysow icz na 2 i pól roku i 
500 zl. g rzyw ny, P io tr B orysow icz na 
półtora  roku więzienia, Spirydiion Kuź- 
m.cz na 1 rok i 100 zt. grzyw ny i Oni­
sim Dubowców na 10 miesięcy w ięzie­
nia.

Hrabia Zamoyski z żoną
w płonącym samochodzie

PRAGA, 20.4. — Na głównej uli­
cy' Starej Lubowli w ydarzy ła  się 
katastrofa samochodowa. Sam o­
chód p ry w a tn y  Jana hr. Zamoy­
skiego, właściciela Starej Lubowli 
stanał w  p'omieniach.

Przechodnie pośpieszyli na po­

moc i uratowali z płonącego anta 
lir. Zamoyskiego oraz siedząca o- 
bok jego małżonkę, infantkę hisz­
pańską.

Jak wńadomo. lir. Zamoyski jest 
żonaty z siostrzenica króla Alfonsa 
XIII infantką Izabelą.

Policja na tropie
morderców małego Lmdhergha

PARYŻ. 20. 4. Z Havru donoszą, 
że od kilku dni p rzebyw a w tam ­
tejszym wiezieniu niejaki Donally, 
m iędzynarodow y oszust, k tóry ma 
być od transportow any do Amery­
ki. P rzed tem  jednak w  Havrze ba 
dać będą Dooally‘ego w  sprawie 
uprowadzenia dziecka Lindbergha 
dwaj specjalnie z Ameryki delego­
wani inspektorzy policyjni.

Z Nowego Jorku donoszą, że w 
ostatniej chwili natrafiono na no­
w y  ślad złoczyńców, k tórzy  upro 
wadzili młodego Lindbergha. Siad 
ten  nrowadzi do Bostonu. Znalezio

no mianowicie łańcuszek złoty, któ 
ry  należał do dziecka i był kupio­
ny przez niejakiego dr. Condona 
za sumę 50 tys. dolarów.

nego konstrukcji żelaznej, pozo­
stałe zaś wagony były typu s ta ­
rego drewnianej konstrukcji.

Do umiejscowienia pożaru 
przystąpiła niezwłocznie miejsco 
wa straż kolejowa warsztatów, 
której z pomocą przybyła straż 
kolejowa z Białegostoku-

Dzięki wspólnym wysiłkom 
tych straży i nadzwyczajnej e- 
nergji oraz ofiarności straża­
ków, pożar zdołano opanować

już o godzinie 0.12 w nocy. 
Przyczyna  pożaru narazie nie 

ustalona.
Straty w  budynkach i wago­

nach wynoszą około dwóch mil­
ionów' złotych.

Podczas akcii ratunkowej 
zmarł nagle na udar serca długo­
letni naczelnik tych warsztatów  
inż. Jan Blum.

W ładze prowadzą dochodze­
nia.

Wieści od Byrda
180 him, od bieguna

NOWY JORK. 20.4. — Tel. wł. 
— Kierownik amerykańskiej ekspe 
dycji na wodach i wiecznych lo­
dach Antarktyku. komandor Byrd. 
przebyw a obecnie w odległości 
180 kim. od Bieguna Południowe­
go i w prym ityw nej chacie spędza 
półroczną noc polarną.

Połączenie ze światem utrzymu 
je on za pomocą małej radiostacji 
krótkofalowej za pośrednictwem 
głównej bazy  ekspedycji w Little

America. W edług ostatnich dome 
sień kom. Byrda. na ziemiach An­
ta rk tydy  panuje obecnie tem pera 
tura 50 do 60 poniżej zera.

Mimo ciężkich warunków, ba­
dacz czuje sie doskonale i jest do 
brej myśli.

Spodziewa sie, że miesiące, spę 
dzo'ne w pobliżu bieguna, p rzynio  
sa obfity materiał dla badań naw  
kowych

rrancia pragnie wzmocnienia
SO] USZU z

LONDYN. 20. 4. — Omawiając 
podróż min. Barthou do W arszaw y 
„Times" podkreśla, że obecnie gdy 
rząd francuski ostro wystąpił prze­
ciwko dozbrojeniu sie Niemiec, 
Francja odczuw'a potrzebę wszel­
kiego poparcia i dlatego w ypow ia­
da się za potwierdzeniem sojuszu 
francusko - polskiego. Sojusz ten— I 
pisze dalej dziennik — uległ na pe- 1

wien czas  osłabieniu wskutek „pa­
ktu czterech" oraz wskutek kierun 
ku polityki francuskiej w okresie 
urzędowania Paul - Boncoura. O- 
becnie jednak, gdy polityka Paul - 
Boncoura została otwarcie  odrzu­
coną, gdy poglądy Tardieu znowu 
idą w górę, sojusz z Polską odzy- 
ckn nonrzcdnie swe znaczenie, o 
ile nawet go nie przekroczy.

Po stajaniu śniegów
„gotowe“ zboże... zeszłoroczne

MOSKWA. 20. 4. — W  szeregu 
miejscowości na Kaukazie Północ-

Biciem w dzwony
obchodzi Berlin urodziny Hitlera

BERLIN, 20. 4. — Z okazji przypada 
cych dziś urodzin kanclerza Hitlera, 
protestancki biskup Rzeszy, Mueller, 
polftcii dzwonić o godz, 12-ej w po­

łudnie we wszystkich kościołach ewan 
gelickich.

Równocześnie prezydent policji za­
rządzi! zamknięcie wszystkich podle­
głych mu urzędów o godz. 13-ei.

nym  po stopieniu śniegów okazało 
się, że znaczna cześć zeszłoroczne 
go urodzaju nie została zebrana. 
Np. w rejonie kuszczowskim w y ­
kryto  17,48 kg niezżetego zboża o- 
raz 1550 ha słonecznika, 200 ha 
kukurydzy  i t. p.

Chłopi przeważnie palą nie zebra 
ne zboże, tw ierdząc, że kończąc 
obecnie zeszłoroczne żn iw a nie 
zdołaliby dokonać wiosennych za­
siewów'
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Zastanówmy sie trochę.-

Złoty magnes w cuchnącem bagnie
Ostatnie wypadki w e Francji, 

rozpętane niebywała aferą, któ­
ra przejdzie do historii pod mia­
nem Stawiskjady, ukazały nam 
jaskrawo, w  jak osobliwych cza­
sach żyjemy.

Osobliwych i nieprzynoszą- 
cych zaszczytu ludzkości, chlu­
biącej się wspaniałemi zdobyczą 
mi kultury.

Jak wiadomo, w  afere Stawi­
skiego, który „geniuszem" swym  
zaćmił nawet sławę Kreugera, 
wmieszany był długi szereg oso 
bistości, odgrywających pier­
wszorzędne role w życiu polity- 
czncm. społecznein i gospodar- 
czem Republiki Francuskiej.

Ministrowie, posłowie, w yżsi 
urzędnicy, dygnitarze policyjni. 
Wybitni dziennikarze, sławni e-

konomiści, ba! — według pogło­
sek — nawet jeden z byłych pre 
zydentów Republiki maczali chci 
we ręce w bagnie Stawiskjady.

Sam pan naczelny prokurator 
Republiki, stróż najwyższy pra­
wą i sprawiedliwości, zginął w 
cuchnącem bagnisku korupcji.

A to wszystko zrobił — pie­
niądz.

Teraz, choć już minęło wiele 
tygodni od wybuchu tego gigan­
tycznego skandalu wychodzą 
naiaw w dalszym ciągu coraz to 
nowe obrzydliwe rewelacje.

Przekupstwo prasy, sprzedaj- 
ność urzędników, łapownictwo 
policji, łajdactwa posłów, sza­
ch er ki polityków i ministrów...

Wszystko — dla pieniędzy i za 
pieniądze!

Sprawdziła sie oto. w  jakże

potwornych rozmiarach i ujaw­
niła na najjaskrawszym przykła­
dzie, stara smutna prawda, że 
mało jest takich ludzi, którzyby 
się nie zgodzili zerwać z zasada­
mi uczciwości dla dobrej zapła­
ty.

Mało jest takich ludzi... A ci . 
sprzedajni — są wszędzie. Na I

najwyższych nawet stanowis­
kach. Wówczas jedynie zapłata 
musi być równa wysokością do 
ich poziomu w hierarchii społe­
cznej-

Pieniądz nie cuchnie — mówi­
li Rzymianie. Dziś cuchnie mniej 
jeszcze, niż za czasów Ceza­
rów™

TXMi.ia wyraźnie wystąpiła prze­
ciwko doktrynie o polityce otwar.- 
tyćh drzwi w  Chioaeh, gw ałcąc w 
ten sposób nietylko suwerenność 
niezależnego państwa chińskiego, 
ale i umowy międzynarodowe.

Deklaracja skierowana jest prze- 
dew szystkiem  przeciwko Amery-, 
ce, bowiem kilkakrotnie w ystępu­
je ona wyraźitie przeciwko udzie­
laniu Chinom jakiejkolwiek pomo­
cy . a jak wiadomo Am eryka w łaś-

Międzynarodowy
turnie! taneczny

WIEDEŃ, 20.4. W  czasie od 27 
imaja do 16 czerwca b. r. odbędzie 
się w Wiedniu międzynarodowy 
turniej taneczny.

Do zawodów zgłosiło się 314 
uczestników, dopuszczonych zosta 
ło jednak tylko 120, w tern 18-tu 
Polaków.

SriimMt
w raca  do  zdrow ia

MOSKWA. 20.4. W edług ostat­
nio Otrzymanych wiadomości stan 
zdrow ia prof. Schmidta znacznie 
się poprawił. Tem peratura jest 
niewiele w yższa od normalnej. Zda 
niem lekarzy rekonwalescencja po 
stępuje naprzód i prof. Schmidt bę 
dzie 'mógł wkrótce znieść podróż 
w głąb Stanów Zjednoczonych dla 
dokończenia kuracji.

nie postanowiła udzielić Chinom 
pożyczki na  rozbudowę lotnic­
twa.

J a p o n ia  g r o z i
Nie p o m a g a ć  Ch n o m !

LONDYN, 20. 4. — Teł. wł. —
Oświadczenie japońskie, które pań­
stw o  mikada pasuje m  obrońcę 
pokoju na Dalekim Wschodzie, w y­
w ołało zrozumiałe zaniepokojenie 
ąv ,sferach politycznych Ameryki.

W edług doniesień z W aszyng­
tonu oficjalne sfery St. Zjednoczo­
nych uderzone zostały niemile 
przedewszystkiem  kontrastem mię­
d zy  ostatniemi pokojowemi no ta­
mi japoóskiemi, a w yzyw ającym  
sooem ostatniego oświadczenia.

Oświadczenie to stanowi w yz­
wanie wobec Ameryki, W. B ryta­
nii i Sowietów. Zwraca się tu 
szczególnie uwagę na fakt, iż Ja-

-0 * {:

Piękną Helena Wschodu
Bój o piękną Chinkę

LONDYN. 20.4. Tel. wł. — Od 
kilku doi toczy się w miasteczku 
Tazang koło Szanghaju zacięta 
wojna domowa. Główną przyczy 
ną tej miniaturowej wojny jest mło 
da i piękna córka burmistrza Ta- 
zangu, która przed tygodniem wy 
szła zamąż. Małżonek jej, kapitan 
piechoty, pozwoli! jej pozostać je­
szcze kilka dni w domu rodziców. 
Gdy po upływie tego czasu zgło­
sił się po nią, kazała mu donieść, 
że nie kocha go więcej i nie ma za 
miaru przeprow adzić się do jego 
mieszkania,

Napróżno zakochany kapitan pro 
sił i błagał. Widząc, że w ten sl>o 
sób nie dojdzie do celu, udał się

Wyjątkowa złośliwość dyrekcji elektrowni
Bezrobotnych w Ligocie p o z b a w i™  prądu

Z kół naszych Czytelników w  
Katowicach -  Ligocie otrzymujemy 

zażalenie 
na niesłychane w prost postępowa­
nie Elektrowni Okręgowej w Łazi­
skach Górnych.

Oto około 70 przeważnie bezro­
botnych mieszkańców Ligoty po­
zbawiono w ufo. tygodniu możno­
ści używania energii elektrycznej 
jedynie dlatego, że

nie byli w stanie zapłacić 
absurdalnie wysokiej nałeżytości 
za upomnienie oraz delegowanie 
monterów.

Bezrobotni ci zalegali zaledwie 
od miesiąca z opłata należności za 
prąd elektryczny, a  rachunki nie 
przekraczały w wielu wypadkach 
kw oty 2 zł. Nie mieli oni zamiaru 
uchylać sie od uregulowania ra­
chunku i mieli przygotowane na leży -------------------------------

ten cel pieniądze.
Tymczasem stała  się rzecz, któ­

rej nikt z góry
nie mógł przewidzieć: 

Pewnego dnia ukazał sie w  do­
mach bezrobotnych Ligocian funk- 
cjonarjusz elektrowni z rachun­
kiem, do którego doliczono bez­
prawnie kwotę 3 zł. za upomnie­
nie oraz prace montera. (?) Rzecz 
jasna, że odbiorcy prądu elektr. nie 
przygotowani na tego rodzaju szy­
kanę, nie mogli uiścić wyższyeh o 
3 zł. rachunków, wobec czego na­
razili się na przerwanie dopływu 
energji elektrycznej i obecnie o- 
świetlają mieszkania świeczkami 
lub nafta.

Pomijając -narazie fakt niesłycha 
nej drożyzny prądu (70 gr. za kwg) 
postępowanie dyrekcji E. O. L. fla­

ps tro napiętnować-

Al Capone szewcem
Więzień Nr. 40,886 pracuje

Al Capone, niegdyś znany na 
całym  świecie jako król bandytów 
i postrach policjantów am erykań­
skich, przebywa, jak wiadomo, od 
trzech lat w domu poprawy w A- 
tlanta i prowadzi tam życie praco 
witego człowieka. Skazany w ro­
ku 1931 na 11 lat więzienia, Al Ca 
pone zdecydował się obrać spokoj 
niejszy zawód i nauczył się rze­
miosła szewskiego. Człowiek ten, 
który  przez cały szereg lat terory 
zow ał Stany Zjednoczone i zara­
biał olbrzymie sumy na prohibicji, 
pogodził sie obecnie ze swoim lo­
sem i zadowolił się miesięcznym 
zarobkiem w kwocie 15 dolarów 
miesięcznie.

Więzień Nr. 40886, czyli Al Ca­
pone pracuje przez cały  dzień w

swoim warsztacie, pochylony nad 
elektryczna maszyna do szycia, 
którą mu zafundowali jego zw olen  
nicy, będący dotychczas na wol­
nej stopie. Dozorcy polubili tego 
wzorowego więźnia: naw et sam 
dyrektor często go odwiedza, 
chcąc przekonać się o jego postę­
pach w nowym zawodzie.

Podobno Al Capone ma być za­
dowolony ze swego pobytu w wię 
zieniu, albowiem konkurenci jego 
grozili mu kilkakrotnie, że go przy 
najbliższej sposobności zamordują. 
Woli on wobec tego żyć bezpiecz 
nie w domu poprawy, podczas kie 
dy brat jego prowadzi adminlstra 
cję milionowego majątku ex-króta 
am erykańskich gangsterów.

do koszar i w yruszył Da czelo 
swej kompanii pod dom rodziców 
sw ej żony. W obec tego, że nie 
chciano mu otw orzyć, zaatakow ał 
dom swej ukochanej, w targnął do 
jej mieszkania i nieposłuszną żonę 
uprowadził.

Zuchwały ten czyn w yw ołał wi 
całem mieście wielkie oburzenie. 
Burm istrz zaalarm ował policję* 
która udała się w pościg- W pobli- 
żu miasteczka doszło do gw ałtów  
nej strzelaniny, trw ającej przez ca  
łą noc. Nad ranem pobity kapitan 
musiał się cofnąć I zostawić na 
polu bitw y sw a — małżonkę.
' Ale na tern nie skończyła się 
walka o chińska Helenę. Rozna- 
miętnicny kapitan zebrał ponownie 
swoje wojsko i ogłosił stan oblęże 
nia. Ojcowie miasteczka przera­
zili się, albowiem nie ży c zy li so­
bie dalszego rozlewu krw i. Roz­
poczęły się pertraktacje, jednak: 
młoda żona oświadczyła ponow­
nie. że nie poświeci się dla dobra 
swego oica i miasteczka Tazang. 
Kto wie wobec tego, jak ta „wojna; 
trojańska “ sie skończy.  . * . -----
Francja walczy
z bezrobociem

M uszarai ubeza. społecznych
PARYŻ, 20.4. — , Ministrowie Sar- 

raut, Flandin i Marąuet uzgodnili mię­
dzy sobą plan użycia funduszów ubez­
pieczeń społecznych na walkę z bez­
robociem. Podjęte mają być wielkie 
roboty, głownie w okręgach, dotknię­
tych bezrobocięm. Specjalne komisje 
zbadają szczegóły umożliwiające pod­
jęcie w. najbliższym czasie ostatecz­
nych decyzyj.

 ] * [ ----------

Delegacja 
rolników niem eckicti

Jak się dowiadujemy, w dm. 26 hm.
przybywają do Warszawy wybitni 
przedstawiciele niemieckiego rolnictwa 
będący najbliższymi współpracownika­
mi ministra wyżywienia Rzeszy p< 
I)arre. W rozmowach z przedstawicie­
la ni i rolnictwa polskiego (Związek Izb' 
i Onganizacyj Rolniczych) zamierzają 
obi zapoznać zainteresowane sfery poi 
skie z polityką rolna Rzeszy i nawią 
zać kontakt i wymianę myśli pomiędzy; 
rolnictwem nietnieckiem i polskiiem.
' W  ciągu przyszłego miesiąca prze­
widywany jest wyjazd przedstawicieli 
rolnictwa polskiego do Berlina i wygi o 
szenie tam przez nich odczytów o  rol­
nictwie, potokiem.
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Tajemnicze kapitały na ratunek hulace
Pan hrabia a g ą  ma pieniądze
Kto inny zanlaci milionowe Dług — on urządzą polowania...

G łośny hu laka i u trac jusz . o sła ­
w iony  h rab ia  Ja ro sław  Potocki, w iel 
kl m ag n at k resow y, po pow rocie z 
za g ran ic y  w ydaje  w sw ych dobrach  
w  R zepichow szczyżnie w ielkie „ re­
p rezen tacy jne" polow anie d la  a ry ­
stokrac ji polskiej i zagran icznej.

Zagadka było , sfcad pan  łrrabia 
w ziął pieniądze, gdyż bodąc ubez­
w łasnow olniony p rzez  said, m iał 
w yznaczoną niew ielka k w o tę  p ie­
niężną. w ystarczająca  mu za led ­
w ie na codzienne potrzeby.

O kazało  sie, że pan  hrabia do­
konał ostatnio korzystnej dla sie­
bie tranzakcii, k tó ra  niew ątpliw ie 
ujem nie odbije sie na in teresach je 
go w ierzycieli.

Oto dnia 30 ub. m. w  kancelarii 
no tarjusza  Juljaoa Siennickiego p. 
Ja ro s ław  Potocki zaw arł umowę z 
M ichałem  W itoldem  P etlara , repre 
zentan tem  spółki „P rzem ysł Rolny 
i L eśny  — G hotynicze". W edług 
w arunków  um owy, 
p. Petlaro zobowiązał sie w ciągu 
6 lat spłacić w szystkie długi Potoc 

kiego, obliczone w  umowie na 8 
milionów złotych, 

a faktycznie w ynoszące 4 miljony 
zł. P . Petlaro  zobow iązał się po- 
za tem  w  ciągu p ierw szych  3-ch 
la t w ypłacić p. Potockiem u 100 ty  
siecy  złotych, zaś w  cią.gu pozo­
s ta ły ch  trzech lat sume 400 tysię­
c y  zł. p rzez c a ły  czas  trw an ia  u- 
m ow y p. P e tla ro  płacić będzie po­
datki, pok ry w ać  kosz ty  adm inistra 
cji i pensję d o radcy  sądow ego, w 
w ysokości 18.000 zł. rocznie.

W  zam ian p. P e tla ro  na zasadzie 
um ow y w  ciągu sześciu lat będzie 
uży tkow ał około 40.000 ha łąk. w y  
rąbie las o  pow ierzchni około 
40.000 ha, w yrąbie ekw iw alenty  
zaserw itu tow e i kom asacyjne o po 
w ierzchni około 3.000 ha. o trzym a 
jako w y rąb  nadzw yczajny, zw ią­
zany  z oddłużeniem  m ajątku, ob­
szar 7.000 ha i jako dodatek o trz y ­
ma na w łasność około 50.000 ba 

. ziemi, z tern, co na niej rośnie i 
znajduje sie.

P ośredn iczy ł p rz y  tej tranzakcji 
p. Jan  Osiński, k tó ry  za to pośred­
nictw o ma d ostać  240.000 zł.

P . Potocki za zgoda do radcy  
sw ego zezw olił p. P e tlarze  obcią­
ży ć  nie uregulow ana jeszcze hipo­
tekę  sw ego majatku

kaucją w w ysokości 5 mifj. zł., 
jako gw arancje do trzym ania  umo­
w y. Jasne jest, że obciążenie nieu­

regulow anej hipoteki sprow adza 
niemal do zera  p raw a  innych w ie­
rzycieli hipotecznych.
Obciążenie to godzi przedew szyst- 
klem w interesy b. pracowników  
hrabiego, którym należy się za

pracę około 2 milionów zł. 
H rabia w sw oim  czasie zaw arł u- 
m owe z pracow nikam i, w  m yśl k tó  
rej zobow iązał się, poczynając od 
1-go lipca r. b., oddać p racow ni­
kom w posiadanie około 8.000 ha 
ziemi, zupełnie wolnej od w szel­
kich obciążeń hipotecznych i in­
nych, tym czasem  na zasadzie  u- 
m ow y z Petlara , Potocki obciążył 
dodatkow o sw ą hipotekę sumą 5 
milionów zł., zam iast oczyścić ją 
od daw nych zobowiązań.

U m ow a ta  w yjaśnia skad p. P o ­
tocki w ziął pieniądze.

Skąd p. Petlaro  ma tak  o lb rzy ­

mie środki, że m ógł zaw rzeć taką 
urnowe, czyim  jest reprezentantem , 
jakie kap ita ły  za nim stoją — na- 
razie niew iadom o.

OKręt z ryżem
z  Indyj d o Gdyni

GDYNIA, 20.4. — Dziś nadszedł do 
portu gdyńskiego statek angielski „Ar- 
racan" o pojemności 5.500 ton, który 
przywiózł z Ramgoen transport w  iło« 
ści 8.000 ton ryżu niełuszczonego.

W kampanji ryżowej bieżącego ro­
ku jest to już drugi transport, jaki nad 
chodzi do Juszczarni ryżu w Gdyni bez 
pośrednio z Indyj Wschodnich.

Sądowe echa
śmiertelnej katastrofy samochodowej
Przed kilkoma miesiącami w W ar­

szawie przy zbiegu ul. E. Plater i Ho­
żej nastąpiło zderzenie samochodu pry 
watnego, prowadzonego przez Stan. 
Apenzellera z taksówką, którą kiero­
wał szofer J. Krzyżanowski. Wskutek 
zderzenia pasażerka taksówki, W. 
Szwarcbandowa, poniosła śmierć.

Apenzellera pociągnięto do odpowie­

dzialności karnej. W czoraj odbyła się 
rozprawa.

Na przewodzie sądowym ujawniło 
się, że winę ponosi szofer Krzyżanow­
ski. Wobec tego po zrzeczeniu się 
przez prokuratora oskarżenia w sto­
sunku do Apenzellera — sąd wydał 
wyrok uniewinniający.

Nowa groźba na froncie pracy
Gzy wszysGy robotniGy mają spaść do poziomu bezrobotnych

W ytworzyła się nawa kategoria ro­
botników t. zw. bezrobotnych. Gi bez­
robotni
nie przestają być bezrobotnymi nawet 

gdy są zatrudnieni,
bo dla inicth specjalną się tworzy pracę 
i speojalne warunki pracy jako dla bez 
robotnych. Robotnik z kategorii bez­
robotnych nie przestaje być bezrobot­
nym nawet wtedy gdy jest zatrudnio­
ny. Piętno bezrobotnego prześladuje 
go 'w pracy i w jego zarobkach.

Ta kategoria robotników 
zaczyna być groźną dla robotników, 
zatrudnionych przy normalnej pracy. 

Roboty publiczne prowadzone przy 
pomocy Funduszu P racy są mniej wy­
nagradzane niż roboty normalne. Nad­
to Fundusz P racy pomaga finansowo 
przedsiębiorstwom i instytucjom, które 
prowadzą roboty aczko!wiek konieczne 
do przeprowadzenia i powinny być 
traktowane jako roboty normalne, lecz 

■ są podciągane do robót niekoniecznych 
czyli t. zw. publicznych. Przedsiębiór 
cy i instytucje, korzystając z tej oko- 

' łiczuości
stosują place mniej wiec ej takie same, 

jak i na robotach publicznych.

Obniżone warunki plac przez długo­
trwały kryzys łatwo jest dzisiaj obni­
żać pod pozorem zatrudnienia robotni­
ków z „laski 1 dobrodziejstwa" tych 
właśnie robotników z kategorji bezro­
botnych. Gdyby dzisiaj Fundusz P ra ­
c y  zdołał zatrudnić wszystkich bezro­
botnych, to
groziłoby wszystkim  robotnikom m et­
ką katastrofą obniżenia plac ogólnie do 

poziomu plac dla bezrobotnych.
Sprawa więc warunków plac na ro­

botach publicznych staje się już obec­
nie zagadnieniem, nad którem należy 
się poważnie zastanowić.

Mamy już jaskrawy tego przykład 
wobec uruchomienia normalnych ro­
bót budowlanych. Prawie we wszyst­
kich miastach istnieją zatargi w prze­
myśle budowlanym, ,
a tam gdzie zawarto nowe umowy wa- I 
runkl plac są niższe od plac zeszło, 

rocznych.

yę
na

Bo przedsiębiorcy właśnie starają 
place obniżyć do warunków plac 
robotach publicznych.

W przemyśle budowlanym więk­
szość robotników' zatrudnionych, to 
robotnicy niewykwalifikowani, a więc 
łatwo jest ich rekrutować z kategorii 
bezrobotnych i dyktować i.m warunkii 
dla bezrobotnyclL 

Jeżeli inni przemysłowcy zaczną re 
dukować robotników ze swrych zakła­
dów pracy, a później „łaskawie" zao- 
ftarowywać swe usługi Funduszowi
P racy, naturalnie za otrzym aną po­
moc kredytową i „łaskawie" urucha­
miać swe zakłady pracy na warunkach 
robót publicznych — to 
bardzo łatwo wszyscy robotnicy spad.

ną do kategorji bezrobotnych 
i to dziwnego rodzaju, bo do kategorji 
zatrudnionych bezrobotnych.

Na sprawę tę należy zwrócić baczną 
uwagę.

Nowe zmartwienie!
Zadużo jest chmielu na świecie
Z Inicjatywy czechosłowackich or- 

ganizacyj chmielarskioh w ciągu naj­
bliższych tygodni ma się odbyć w Kar 
lowych Varach konferencja, na której 
ma być rozpatrywana sprawa ograni­
czenia powierzchni piantacyj chmielu 
jak również ewentualnego porozumie­
nia co do wywozu oraz sprzedaży 
chmielu. <

Na konferencję tę mają być zapro­
szeni przedstawiciele wszystkich euro­
pejskich krajów, prowadzących pianta 
cje chmielu, a więc m. in. Polski, Ju ­
gosławii, Niemiec, Belgji i Francji.

Zdaniem rzeczoznawców ogranicze­

nie obszaru uprawy chmielu we wszy­
stkich europejskich krajach produkują­
cych stało się dziś rzeczą niezbędną, 
ze względu na konieczność zapobieg­
nięcia nadprodukcji. W niektórych kra­
jach zarządzenia wr tym kierunku już 
nastąpiły. Tak więc np. w Niemczech 
już w' grudniu ubiegłego roku, a w 
Czechosłowacji w końcu marca bieżą­
cego roku ogłoszono zakazy powięk­
szania istniejącego obszaru piantacyj. 
Za przekroczenie tego zakazu przewi­
dziane są surowe sankcje, a między in 
netni zniszczenie na koszt plantatora 
powiększonej nielegalnie części planta­
cji

Zonobójstwo na tle majątkowem
t mi a t ru ta  obwieś ł  na gałęziUd'si ł  żonę

Sąd apelacyjny w W arszawie roz­
patrywał wczoraj odwołanie Józefa 
Szumowskiego skazanego za zabój­
stwo na bezterminowe więzienie.

Z Chwilą gdy żonę Szumowskiego 
znaleziono w lesie martwą, wiszącą na 
gałęzi — opinja sąsiadów odrazu wska 
zata na męża jej jako zabójcę.

Szumowski — jak powszechnie było 
wiadomo — oddawna już czyhał na ży 
cie żony. gdyż w wypadku jej śmierci 
odziedziczyłby cały majątek.

Kiedyś usiłował udusić ją w lesie, in 
nym razem wybrawszy się z nią w 
trzaskający mróz do odległego miasta 
zabrał jej chustkę, tak, że omal nie zgi 
nęła z zimna w drodze. Podobnych za­
machów dokonywał kilkakrotnie i w 
rezultacie Szumowska uciekła od mę­
ża. Gdy jednak ten przysiągł w koś­
ciele, że nie wyrządzi iej iadnei krzy­

wdy — powróciła, po to, by w’ dwa 
tygodnie później zginąć śmiercią tra ­
giczną.

Szumowski przyznał się w śledztwie 
do winy, twierdząc jednak, że zabój­
stwo popełnił niechcący. Pokłóciwszy, 
się z żoną chciał uderzyć ją lejcami, 
konie jednak szarpnęły się nagle i lej­
ce zaplątane koło szyi ofiary zacisnę­
ły się dusząc ją i pozbawiając życia.

Przerażony rzekomo zbrodniarz u- 
pozorował więc samobójstwa wiesza­
jąc zwłoki żony na gałęzi w lesie.

Tłumaczeniu temu sąd okręgowy nie 
dal wiary i skazał potwornego morder 
cę na bezterminowe więzienie.

Szumowski stanąwszy wczoraj 
przed sądem apelacyjnym nadal obsta­
wał przy  swojej w ersji nieumyślnego 
zabójstwa;
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Rubryka, która niema końca
Pech przemytników

Nie zaw sze szczęście sp rzy ja  p rze­
m ytnikom . R az się uda, drugim razem  
w padają  w ręce „zfelonków", k tó rzy  
nie mogą m ieć w zględów  dla nikogo, 
zw łaszcza dla tych, k tó rzy  p rzy czy ­
niają s tra ty  skarbow i państw a.

P rzejęc i tern w ażnem  zadaniem  ja ­
kie na nich ciąży, p rześc igają  się w  
sw ej gorliw ości w  tępieniu szm uglu i 
przem ytników .

Oto jednodniow a próbka.
W czoraj, krótko po godz. 12-ej usi­

łowali p rzedostać  się przez zieloną gra  
nicę do Polski w m iejscu, gdzie koń­
czy się odcinek placówki Łagiew niki a 
zaczyna rejon placów ki B rzeziny  Ś lą­
skie — objuczeni pakunkam i p rzem y t­
nicy Zauważyli to strażn icy  i kiedy 
przem ytn icza szajka znalazła  się na 
stronie polskiej, „w yfasow ali" ich. Są 
to : Je rzy  Skoczylas i Rajm und Sekuła 
z  Ł agiew nik. Pakunki zaw iera ły  16 kg. 
pom arańcz, 2 kg. ow oców  suszonych, 
1 j pół kg. rodzynków , 1 kg. fig i fla­
szka Maggi. P rzem ytn ików  odstawiono 
w raz  z za ję tym  szm uglem do urzędu 
celnego w  Łagiew nikach.

Na tym że odcinku nad ranem , został 
u jęty  w  chwili p rzekraczan ia  pasa gra 
nicznego P io tr Paczula z Łagiszy pow. 
Będzin (5 kg. p łatków  kokosow ych i 
5 kg. pom arańcz).

Na zielonej g ran icy  pod Szarlejem  
dostali się w  ręce ,,zielonków“ : Olga
D yktow a z Szarle ja  (19 pom arańcz), 
o raz  m ieszkańcy Król. H uty : E ryk Ad­
le r i Feliks P laża. D w aj ostatni zostali 
p rzekazani policji, poniew aż przekro ­
czyli nielegalnie granicę.

Nie lepiej pow iodło się p rzem ytn i­
kom, usiłującym  p rzedostać  się pod 
B rzozow icam i na stronę polską. W y ­
brali w czesny  ranek w  mniemaniu, że 
nie zetkną się ze strażnikam i. Pech 
chciał jednak inaczej i całe to w arzy ­
stw o pow ędrow ało  w  asyśc ie  do urzę­
du celnego. Poniew aż jednak usiłowali 
zbiec, zmusili strażników  do użycia bro 
ni palnej. Na szczęście kule chybiły 
celu.

Oto nazw iska za trzym anych : W ła ­
dysław  Dziurski, Józef Tokarski i Zyg 
m unt K usterka z O grodzieńca pow. 
Olkusz, A leksy Jochański z  W ojkow ic 
K om ornych pow . Będzin oraz S tani­
sław  Ligenza z Rogoźnika pow . B ę­
dzin.

Od przem ytników  odebrano ogółem 
'40 kg. pom arańcz, 15 kg. m igdałów  o-

Dla garści biżulerji
bandyci 

zamordowali  ży d ó w k ę
WŁODAWA, 20.4. W dniu wczo 

rajszym około godz. 3 popołudniu, 
do mieszkania Gitli Rotenberg w e 
w s i Mszanka. g m in y  Sowibór pod 
■Włodawą, wtargnęli b a n d y c i,  któ­
rzy d o  zrabowaniu biżuterji. za­
mordowali Rotenbergowa. udusiw­
s z y  ia s z n u re m . Nastewiie b a n d y c i 
‘DodDaihii dom i zbiegli. Pożar w  
■Dore ugaszono.

W szczęty natychmiast pościg 
■doprowadził do uiecia obu zbrod­
niarzy. Ze względu na śledztwo, 
nazwiska ujętych bandytów trzy­
mane sa w taiemnicv.

raz  5 kg. p łatków  kokosow ych. T ow ar 
p rze ją ł u rząd celny  w  B rzezinach Śł.

O negdai p rzy trzym ał patro l policji 
na ul. 3-go M aja w B rzezinach Śl. mlo 
docianą adeptkę kunsztu p rzem ytn icze­
go 14-letnią K larę G ruszczankę z  B rze 
zin (3 M aja 51). P o w raca jąc  z w y p ra ­
w y  do domu dziew czynka natknęła się 
na policjantów, a że tusza jej, w yda­
w ała się g ranatow ym  podejrzana, za j­
rzeli pod chustkę ] znaleziony tam to ­
w ar pochodzenia niem ieckiego w  po­
staci flaszek z płynem  Maggi skonfi­
skow ali i przekazali urzędow i celnemu.

K iedy  w  ra d jo w e tn  cza so p iśm ie  
a m e ry k a ń sk ie m  „ R ad io  N e w s“ z 
c z e rw c a  1924 r., p rz e d s ta w ic ie l p ew  
nej w ie lk ie j firm y  ra d jo w e j o ś w ia d ­
czy ł, że  firm a  je g o  w y p ła c i ch ę tn ie  
p ó ł m iljo n a  d o la ró w  tem u , k to  w y ­
n a jd z ie  p ra w d z iw ie  sk u te c z n y  e li­
m in a to r  tr z a sk ó w  i p rz e sz k ó d  a tm o ­
sfe ry czn y ch , d o la ł on ty lk o  o liw y  do  
o g n ia , k tó ry  p a lił s ię  od  w ielu  la t. 
N a jb a rd z ie j b o w iem  fa scy n u jący m  
p ro b le m a te m  w  ra d jo te c h n ic c  i c e ­
lem  d la  w sz y s tk ic h  e le k try k ó w , 
p rzed  n ad e jśc iem  fal k ró tk ich , by ło  
z w a lc z a n ie  p rz e s z k ó d  i lic zb a  o p a ­
te n to w a n y c h  u k ła d ó w  p rz e c iw - trz a -  
sk o w y ch  s ię g a  cy fr a s tro n o m ic z ­
nych . P ra k ty c z n ie  je d n a k  —  ż ad en  
z ty ch  o p a te n to w a n y c h  w y n a la z k ó w  
nie w y trz y m a ł p ró b y  h a n d lo w e j 
e k sp lo a ta c ji i, z w y ją tk ie m  m oże  fal 
k ró tk ic h , p rz e s z k o d y  a tm o sfe ry c z n e  
s ta n o w ią  o b ecn ie  ta k i sam  p ro b le ­
m a t do  ro z w ią z a n ia  ja k  i d aw n ie j. 
S p ra w o z d a n ia  z p o sz u k iw a ń , d o k o ­
n an y ch  n a  tern po lu  p rzez  k o m p an je  
ra d jo w e  o ra z  la b o ra to r ja  rz ą d o w e , 
w y p e łn iły  c a łą  b ib lio te k ę , a  p rz e ­
sz ło  50 .000  fo to g ra fii o sc y lo g ra f ic z -  
nych  z e b ra ł sam  R ad io  R esea rch  
B o a rd  w  L ondyn ie . A je s t  to  z a le ­
d w ie  c z ą s tk a  p ra c y , p rz e p ro w a d z o ­
nej na  fa lach  d łu g ich  i k ró tk ic h  w e 
w sz y s tk ic h  czę śc iach  ś w ia ta . P rzez  
p rz e sz k o d y  a tm o sfe ry c z n e  ro zu m ie ­
m y  o czy w iśc ie  trz a s k i e le k try c z n o  -  
ści a tm o sfe ry c z n e j, a  nie p rz e sz k o ­
dy , w y w o ła n e  p rzez  ro z m a ite  in s ta ­
la c je  e lek try czn e , tra m w a je , a p a ra ty

P ierw sze prom ienie budzącego do 
życia słońca ożyw iły ruch w licznych 
podmiejskich ogródkach działkowych. 
Zabrali się raźno do p ra c y  nasi dział­
kow cy u bram  Katowic, opodal parku 
Kościuszki.

Setki kw itnących d rzew  i zieleń ra ­
batów  i grządek w abią oko przygodne 
go przechodnia.

O puśćm y zakopcone m tiry m iasta, 
pozw ólm y płucom odetchnąć św ieżem , 
ożyw czem  pow ietrzem  przesyconem  
zapachem  rozw ijającej się, m łodej zie­
leni..,

C hcąc uprzystępnić zw iedzanie ogród 
ków  działkow ych i podziw ianie p rzy ­
rody  naszym  milusińskim, To w. Ogród 
ków D ziałkow ych p rzy  parku Kościu-

W  czasie p rzeprow adzanej onegdaj 
p rzez  policję w  Król. H ucie ob ław y  na 
zlodzieji row erów  (ostatnio w ybuchła 
epidem ia k radzieży  row erów ), zaję to  
4 row ery , co do k tórych w łaściciele 
nie mogli udow odnić pochodzenia m a­
szyn. R ow ery  zosta ły  praw dopodobnie 
przem ycone z Niemiec. W  jednym  w y 
padku zatrzym ano do w yleg itym ow a­
nia Jerzego  Jaron ika z Król. H uty 
(O grodow a 61). Jaron ik  m iał p rzym o­
cow any do ram y row erow ej p ak ie t za­
w iera jący  5 kg. p łatków  kokosow ych 
pochodzenia niem ieckiego.

le k a rsk ie , o d k u rz a c z e , zie k o n ta k ty  
i t. p.

U czony  ro sy jsk i P o p o w , ro b ią c  do 
ś w ia d c z e n ia  z g a lw a n o m e tre m  i k o - 
h e re re m  s tw ie rd z ił , że  g d y  te  d w a  
p rz y rz ą d y  b y ły  d o łą c z o n e  do  p io n o ­
w eg o  p rz e w o d n ik a , s t r z a łk a  g a lw a -  
n o m e tru  w y c h y la ła  się  w  g w a łto w ­
n y , a  n ie re g u la rn y  sp o só b . S p o s trz e ­
ż e n ia  te  m ia ły  m ie jsce  n a  d łu g o , z a ­
nim  w  e te rz e  p o ja w iły  się  ja k ie k o l­
w iek  sy g n a ły  ra d jo w e . B y ły  to  w ięc  
p ie rw sz e  ja sk ó łk i p rz e s z k ó d  a tm o ­
sfe ry czn y ch . G dy  p ó źn ie j M arco n i 
p o  ra z  p ie rw s z y  p rz e sy ła ł z A nglji 
sy g n a ły  ra d jo w e  s tw ie rd z ił ró w n ież , 
że  „ c o ś “ m u p rz e s z k a d z a ło  w  o d b io  
rze. T e  d z iw n e  tr z a sk i, z g rz y ty  i 
d u d n ie n ia , p o c h o d z ą c e  nie w ia d o m o  
s k ą d  o trz y m a ły  n a z w ę  „ a tm o s fe ry -  
k ó w “ i o d ra z u  ro z p o z n a n o  w  nich  
p o w a ż n ą  p rz e sz k o d ę  d la  ro z w o ju  ko 
m u n ik ac ji ra d jo w e j. Z aczę ły  się  w ięc  
u k a z y w a ć  liczne  u rz ą d z e n ia  i u k ła ­
d y  d la  w y e lim in o w a n ia  ty ch  p rz e ­
sz k ó d  i te n d e n c ja  ta k a  t r w a  aż  po 
d z iś  d z ień .

Z A S T O S O W A N IE  UKŁAD U  
K O M PE N SA C Y JN E G O

je d n y m  z n a jle p sz y c h  sc h e m a tó w  
p rz e c iw -p rz e sz k o d o w y c h  b y ł u k ład  
Jo h n a . Z a s to s o w a ł on w  sw y m  u k ła  
dzie  d w ie  a n te n y  o d b io rc z e , o d le ­
g łe  o d  s ieb ie  o pó ł d łu g o śc i fali, a  
p o ś ro d k u  m ięd zy  niem i s ta ła  a n te n a  
n a d a w c z a . U k ład  ten  b y ł z a s a d n i­
czo  p rz e z n a c z o n y  do  o d b io ru  p o m i­
m o in te rfe ren c ji z w ła sn y m  n a d a j­
n ik iem , a  to  p rz e z  z ró w n o w a ż e n ie  
d z ia ła n ia  te g o  o s ta tn ie g o  w  o b u  a n -

szki w  K atow icach (S ek re ta ria t P o ­
niatow skiego 16), zw raca  się za  na- 
szem pośrednictw em  z apelem do pu­
bliczności i dziatw y szkolnej by  ze­
chciała p rzy b y ć  do kolonji działkow ­
ców  celem  zw iedzenia ogródków  p rzy  
parku Kościuszki.

Dla m łodzieży szkolnej zw iedzanie 
ogródków  zostało udostępnione w cza­
sie do 1 m aja r. b. jedynie zbiorow o 
i pod opieką nauczycielstw a.

K ierow nictw a szkól k tóre  zam ierza­
ją w y słać  dziatw ę szkolną dla zw ie­
dzenia kolonji ogródków  działkow ych 
zechcą zw rócić się na 24 godziny 
przedtem  do sek re ta ria tu  T -w a (Igna­
cy  W acław czyk , K atow ice, ul. P on ia ­
tow skiego 16).

Masowano nieboszczyka 
zabiło mu serce

W  jednym z  londyńskich szpita- 
Ii zda-rzył się niezwykły wypad etc. 
Przywieziono tam chorego na ra­
ka w gardle 65-letnie«o robotnika 
•nazwiskiem Woif. Podczas opera­
cji, chory, nie znosząc narkozy, 
marł. Lekarze postanowili zrobić 
ostatnia jeszcze próbę: ro z b ra ja l i
mu pierś i zaczęli masować serce, 
chcąc zmusić je do bicia. Istotnie, 
serce, po kilku minutach takiego 
masażu zaforło nanowo i WoK po­
wrócił do życia.

Żył jeszcze po tym zabiegu całąj 
dobę, ale wreszcie iwnarł z  wyczer 
pania.

Eksperyment tego rodzaju prze­
prowadzono poraź pierwszy.

te n a c h , z a łą c z o n y c h  p rzec iw  so b ie , 
P o z a te m  je d n a k , ja k  g ło s i p a te n t ,  
m o ż n a  s to s o w a ć  sy s te m  d la  e lim in a ­
cji p rz e sz k ó d  a tm o sfe ry c z n y c h .

Id e ja  z ró w n o w a ż e n ia , czy li k o m ­
p e n sa c ji, b y ła  m o to re m  w ię k sz o śc i 
p ó źn ie jszy ch  w y n a la z k ó w . D e F o ­
re s t w  r. 1902, F e sse n d e n  w  la ta c h  
1903 do  1907, P ic k a rd  w  r. 1907, 
M arco n i w  r. 1909 —  w sz y sc y  oni 
o p a te n to w a li sy s te m y , k tó re  m ia ły  
e lim in o w a ć  p rz e s z k o d y  a tm o s fe ry c z ­
ne i inne  in te rfe re n c je . W  p ó ź n ie j­
szy ch  la ta c h  W e a g a n t ,  T a y lo r ,  A u­
stin  i A rm s tro n g  —  w y b ie ra m y  te  
n a z w isk a  z p o śró d  w ie lu  innych  —  
o g ło sili sw e  p ra c e , w  k tó ry ch  w s k a ­
zy w a li z a le ty  ró żn y ch  o b w o d ó w  d !a  
z w a lc z a n ia  p rz e sz k ó d . I ch o c ia ż  
p ró b o w a n o  i in n y ch  m e to d , ja k  a n ­
ten  e k ra n o w y c h , u k ła d ó w  o g ra n ic z a  
ją c y c h  itp . ż a d e n  z  ty ch  o s ta tn ic h  
nie b y ł ta k  d o k ła d n i  z b a d a n y , ja k  
k o m p e n sa c ja .

Z a s a d a  z ró w n o w a ż e n ia  je s t o w ie  
le s ta r s z a ,  n iż  ra d jo . R o zu m ian o  ją  
ju ż  i s to so w a n o  w  m o s tk u  W h e a l-  
s to n e 'a  p ra w ie  s to  l a t  tem u . D z ia ła ­
nie je j m o żn a  so b ie  w y tłu m a c z y ć  
p rz e z  tw ie rd z e n ie , że jeże li d w a  iden  
ty c z n e  p rą d y  przechodzą_ p rzez  ten  
sam  o b w ó d , lecz  w  p rzec iw n y m  k ie ­
ru n k u , to  p r ą d  w y p a d k o w y   ̂b ęd z ie  
ze ro . T o  sa m o  d o ty c z y  ró w n ie ż  i po 
la  m a g n e ty c z n e g o , e le k try c z n e g o  i 
t. p.

R A D J O S
P ią tek . 20 kwietnia.
7.00: ..Kiedy ranne w stała  zo rze '1. 

7.05: G m nastyka . 7.25: M uzyka z p ły t. 
7.55: Ghwiiilka gospodarstw a dom ow e­
go. 11.50: W iadom ości bieżące. 11.57: 
Sygnał czasu  a hejnał z K rakow a. 
12.05: M uzyka (p ły ty ). 12.30: W iado­
mości m eteorologiczne 12.33: M uzyka 
W y ty ) . 15.00: W iadom ości giełdowe, 
eksportow e ,j gospodarcze. 15.20: Go­
dzina m uzyki lekkiej. 1620: P rzeg ląd  
w ydaw nictw . 16.35: K oncert M etropo­
litalnego Chóru Praw osław nego. 17.15: 
K ronika harcerska. 1720: M uzyka Cply 
ty ) . 17.30: O dczyt D. L ..Orane vivum 
ex ovo“. 17.50: „Z arys nowego ustro­
ju  szkolnictwa zawodowego**. 18.10: 
M uzyka (p ły ty ). 18.50: Pogadanda z 
działu: „O grodnik śląski*. 19.06: Roz­
maitości. 19.10: ..Na w iosennym  ciągu 
słonek**. 19.25: Felieton z  W arszaw y . 
19.40: W iadom ości sportow e. 20.00:
..M yśli wybrane**. 20.02: P ogadanka 
m uzyczna. 20.15: K oncert sym foniczny 
z Ftlharm . W arsz. w w yk. o rk iestry  
Filiharmoniczne.i pod dvr. G rzegorza 
Fitelberga z udziałem  R oberta C asa- 
dessus — fortepian. W  przerw ie: fel­
ieton literacki p. t. „Szlakiem  powieści 
polskiej**. 22.40 — 23.00: M uzyka ta ­
neczna z W arszaw y

Kiącik radfowy

Walka z przeszkodami atmosferycznemi

W io sn a  za m iastem
Działkowcy zapraszają was do ogródków
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Skandaliczna afera łapówkowa
Kapelmistrz musiał się wKupywać w łastśę radców zaKładowych

Z Katowic donoszą:
Do gen. dyrekcji W spólnoty In­

teresów  w płynęło onegdaj sensa­
cyjnie brzm iące doniesienie 

Walentego Wrzaska, 
b. kapelm istrza o rk iestry  hutniczej 
w  hucie „B atorego". w  którem  to 
doniesieniu ośw ietla on

bandyckie postępowanie 
czterech  czionków  R ady Z akłado­
wej. rrrainowicie: Rom ana Czuda- 
ia. P aw ia  i P iotra Sałw iczków  o- 
raz Maksa Paszka.

S praw a ta przedstaw ia sie n a- 
stepujaco:

W  liocu 1930 r- został W rzask 
p rzy ję ty  przez wspom nianych 
członków  Rady Zakładow ej na 

stanowisko kapelmistrza 
ork iestry  hutniczej. Do obow iąz­
ków  kapelm istrza należało m in. 
ćw iczenie członków  tej o rk iestry  
oraz przygryw anie na uroczystoś­
ciach i pogrzebach zm arłych człon 
ków  załogi huty. Jako w ynagro­
dzenie o trzym yw ał W rzask  ok. 
1000 zł. miesięcznie. % czego mu­
siał pokryw ać pobory m uzykan­
tów . tak. że z kw oty tej pozosta­
w ało  W rzaskow i
nie wiece! lak 50 do 100 zł. mie­

sięcznie.
P o  objęciu funkcji kapelm istrza 

zażądali „protektorzy*4 łapów ek, 
które

w obawie przed utrata posady
m usiał W rzask w yołacać.

I tak  otrzym ali: Paszek  1950 zł., 
C zućaj około 800 zł.. Salw iczow ie 
po 1000 zł. (!)

Spowodu w prow adzenia urlo­
pów  turnusow ych w hucie zarobki 

znacznie sie zmniejszyły, 
skutkiem  czego spadły  do mini­
mum datki na orkiestrę, w ynoszą­
ce 30 gr. na robotnika w stosunku 
miesięcznym, tak. że W rzask uzy­
skując z tych składek już nie 1000 
ale ok. 400 do 500 zło tych  miesię­
cznie, nie był w stanie opłacać się 
sw ym  możnym protektorom .

O dm owa w yp ła ty  łapów ek z 
która  spotkali sie

bandyccy radcy zakładowi 
spow odow ała natychm iastow e 
zwolnienie W rzaska z posady k a ­
pelm istrza. aczkolw iek nikt nie 
miał

żadnych zastrzeżeń
co do osoby W rzaska, jakoteż jego 
kw alifikacyj fachow ych, jako mu­
zyka i kapelm istrza.

Bezpośrednio no zwolnieniu

f.P ęiina Zoś!fa“ uwolniona
Wyrofci sKezułące za pomoc i uKrywanie

Siwca
Z Rybnika donoszą: Przed izbą kar­

ną zam iejscow ego w yd zia łu  sądu okrę 
gow ego  w Rybniku odpowiadała w c zo ­
raj siostra pow ieszonego  niedawno ban 
d y ty  S iw ca , „piękna Zośka" oraz 10-ciu  
dalszych oskarżonych z Ludwikiem  
Ostrzotkiem , pom ocnikiem  bandyty, na 
cze ie  za udzielanie pom ocy i ukryw a­
nie bandyty przed policja. S iw iec , po 
zam ordow aniu posterunkow ego Fojci- 
ka przebrał sie  u rodziców  O strzolka, 
gdzie dostał rów nież 10 z łotych  na 
drogę -< pojechał do Radlina.

W  trzy dni później udał sie stamtąd  
do C hw ałów ie. Matka jego nakłoniła  
go w ó w cza s b y  uciek ł, bow iem  w  pier 
w szym  rzedzie wr Chwatow icach, ro­
dzinnej m iejscow ości, policja będzie

go poszukiw ała.
S iw iec  Ukrywał sie przez 2 tygodnie  

po różnych m iejscow ościach, a wkoń- 
cu nie m ogąc w ytrzym ać pow rócił do 
C hw ałow ic, gdzie siostra jego. „piękna 
Zośka" ukryła go u W inklerów  i tam  
ostatecznie został aresztow any.

W  w yniku rozpraw y ośmiu oskarżo­
nych zosta ło  zasadzonych na karę od 
jednego do 7 m ies ięcy  w ięzienia, 3 o- 
sob y  z „piękna Zośką" łącznie uw ol­
niono.

U w olnienie ich nastąpiło naskutek za 
padłego przed niedaw nym  czasem  o- 
rzeczenia sądu n a jw yższego , w  m yśl 
którego bliska rodzina nie czu je  się ka 
rygodną przez  udzielanie pom ocy śc i­
ganemu przez policje przestępcy.

„Ku fuszer*' iskrriony u oszczerstwo
przez lekarza pow ałow ego
zastał sKazany na miesiąc aresztu

P rzed  sądem  grodzkim  w  K atow i­
cach odpow iadał w czoraj m ieszkaniec  
Rybnika, Karol Brach, naturalista, za  
o szczerstw o  jakiego dopuścił się  w  
stosunku do dr. B iałego z Rybnika.

Brach będąc t  zw . „kurfuszerem "  
otw orzy ł sob ie w  Rybniku „gabinet 
przyrodoleczniczy" . W ładze jednakże  
zabroniły mu w y k o n y w a ć  praktykę, ja 
ko że  w  m yśl postanow ień konwencji 
genew skiej praktykę taką m oże w y k o ­
n yw ać obyw atel danej gm iny.

Brach postarał się  o obyw atelstw o  
m iasta Rybnika, poczem  gabinet spo- 
w rotem  uruchomił.

P on iew aż jednak stw ierdzono kom i­
syjnie, że  panuje tam n iesłych any  
brud oraz że  w  „gabinecie lekarskim"  
znajduje się  łóżko, którego przezna­
czen ie m usiało budzić duże podejrze­
nia, zezw olen ie  na w yk on yw an ie  ptak  
tyki zosta ło  mu odebrane.

Brach zaskarżył w ó w cza s  skarb pań 
stwra o  odszkodow anie. W  trakcie pro­

cesu  w y sto so w a ł w  tej spraw ie list do 
w ładz w ojew ódzkich, nazyw ając  w  
nim dr. B iałego, lekarza pow iatow ego  
z Rybnika, „intrygantem  i aferzystą", 
tw ierdzący pozatem , że  cała ta spra­
w a jest ty lko bezczelną nagonką na 
niego.

L ist ten stanow ił podstaw ę oskarże­
nia o oszczerstw o  i w  w yniku rozpra­
w y  sądow ej Brach zosta ł skazany na 
m iesiąc aresztu.

W rzaska, co nastąpiło  jeszcze w  
dniu 25 czerw ca 1932 r., przyjęła  
Rada Załogow a na jego m iejsce 
niejakiego
Metzkotera, obywatela niemieckie­

go (!)
k tó ry  u trzym yw ał się dotąd z za­
siłków  konsulatu niemieckiego w  
Katowicach.

W  ten to niezw ykle nikczem ny 
sposób obeszli sie radcow ie zak ła­
dowi z kapelm istrzem  Polakiem  
człowiekiem , k tóry  jeszcze w okre 
sie niewoli położył 
dla sprawy polskiej na Śląsku nie 

małe zasługi 
i k tó ry  w  zespole orkiestralnym  
huty B atorego zatrudniał w y łącz­
nie Polaków .

„Walter-Cronec"
wypowiedziała pracę

Jak się dow iadujem y, dyrekcja 
huty  „W alte r-C ru iec" , należąca do 
sp. aikc. „Giesche", zw róciła się do 
kom, deraob. o  zezw olenie na uoie- 
rucbom ieoie hu ty  na przeciąg  4 mię 
sięcy.

D yrekcja m otyw uje sw ój wnio­
sek  nierentow nością produkcji, 
tw ierdząc, że certy eksportów .1 o- 
łowin n ie  pokryw ają  kosztów  pro­
dukcji, zaś cen y  krajow e stoją n a- 
rów ni z kosztam i w łasnem i produk­
cji.

Dnia 15 kw ietnia w ypow iedziała 
dyrekcja stosunek służbow y z te r- 
n rcem  na  1 łipca r. 'b. w szystkim , 
do tej pory  zatrucoicciym  urzędni­
kom.

Huta „W alter-C ronec" zatrudnia: 
obecnie 140 robotników , k tórych 
zam ierza na czas unieruchom ienia 
hu ty  zwolnić.

Niemców nie redukuje
w  koksow ni „GotbardM

W  zw iązku z wnioskiem  dyrekcji 
spółki akc. „Godula" o  zezwolenie 
na redukcje 100 robotników, z kok­
sowni „G othard" w Orzegowie, 
odbyła sie w czoraj konferencja u 
zastępcy kom. demob. inż. Seroki. 
O stateczna decyzja w  tej spraw ie 
zostanie w ydana dopiero co  do- 
kładnem  zapoznaniu się kom. de­
mob. z sytuacją n a  miejscu.

P rz y  tej okazji nie od rzeczy bę­
dzie podnieść, że na liście propono­
w anych do zwolnienia robotników  
znaleźli się w yłącznie Polacy p rzy

jednak w  tem  przedsiębiorstw ie 
stanow ią spo ry  odsetek.

Szczegół ten dow odzi, że w za- 
rządzie koksow ni „G othard" poku­
tuje dotąd s ta ry  duch, co  nie po-< 
winno ujść uwagi wrładz.

Niezależnie zaś od  tego sp. akc, 
„Godula" dom aga się od  kom. de­
mob. podw yższenia cy fry  mają-* 
cych pójść na urlop turnusow y % 
dti. 1 maia robotników' ze 190 na  
230.

Decyzja w  tej sp raw ie  zapadnie 
po zbadaniu sytuacji c a  miejscu w  
kopalni.zupełnym  braku Niemców, k tó rzy

Mieszkania robotnicze i baraki
wybuduje m agistrat Król.-Huty

Na w czoraiszem  posiedzeniu ma­
gistratu  m. Król. Huty uchwalono 
zaciągnąć pożyczkę w tow. osiedli 
robotniczych w W arszaw ie w w y­
sokości pół miliona złotych na bu­
dow ę m ałych mieszkań jednoizbo­
wych.

Za kw otę fe zostanie wybu-dowa 
nych około 100 takich mieszkań. 
Budow a rozpoczęłaby sie za parę 
tygodni, a domtki s tanę łyby  przy 
ul. Łagiew nickiej i Budnierskiej. 

W edług obl czeń czynsz nie prze

Niezależnie od tego zostaną zbu­
dow ane kosztem  3 2tys. zł. p rzez 
Komunalna Kasę Oszczędności m. 
Król. Huty barak i dla eksm itow a­
nych, zaw ierające 28 m ieszkań. 
P rzy  barakach  tych zostaną zało­
żone ogródki zab aw o w i dla dzie­
ci.

P rzy  pracach tych  znalazło za­
trudnienie 300 robotników'.

B arak dla bezdom nych będzi* 
przypuszczalnie gotow y za 3 mie­
siące.

kroczy 20 zł. za mieszkaoie.

Minister OpieKi Społecznej
opiekunem  bractw górniczych

W  Dzienniku U staw  R. P. Nr. 33 u- 
kazalo  się  rozporządzenie P rezydenta  
R. P . z dnia 9 kwietnia rb. o przekaza­
niu zakresu działalności Ministra P rze  
m y stu i Handlu i W y ższy ch  U rzędów  
G órniczych, w yn ikającego z pruskie! 
ustaw y o  bractwach górniczych M ini­

strowi Opieki Społecznej.
C zęść  sw ych uprawnień m oże Mini­

ster Op. Spot. przekazać w drodze roś  
porządzenia w łaściw em u tery to r ia ln e  
wojew odzie.

Rozporządzenie p ow yższe  obow ią  
żuje z  dniem 1 czerw ca 1934 r.

Zuchwali rabusie spiondrowali dwa m eszhania
Jeden ze spraw ców  ujęty

Ostatniej nocy dokonano śm iałego  
włam ania do m ieszkań robotników Iko

Przez oKno w dachu po... herbatę
Rabusie u łęci - łup odebrany

P otrzeba jest m atką wynalazku. —  
Św iad czy  o tem wypadek kradzieży, 
jaki m iał m iejsce onegdajszej n o cy  w 
Król. Hucie.

P rzez oikno w  dachu weszli pom y­
słow i złodzieje na strych m agazynu  
Jakóba B ugli (B ytom ska 34). skąd za­
brali skrzynkę herbaty oraz 15 zt. w  
bilonie, poczem  prawdopodobnie z oba 
iwy przed zetknięciem  się  z B uglą  
w zględnie  policją tą sam ą drogą sk ład

opuścili.
O włamaniu zaw iadom iono nad ra­

nem  policję, która niebawem  ujęła jako  
silnie podejrzanych o ta kradzież A u­
gustyna  Ganiwiechę z Now ych Hajduk 
(3 m aja 45) i W incentego F alk iew icza  
z W ielkich Hajduk (Kalina 89).

Obydwaj przyznali się do czynu  i 
w skazali m iejsce, gdzie Ukryli łup  
złodziejski.

Narazie siedzą.

palnianych A ugustyna Suchanka i Au­
gustyna Franka w Chebziu (Kolonja 
kopalin; „Paweł" 3).

Praw dopodobnie wyposażeni w w y ­
trych y  rabusie dostali sie najpierw do 
m ieszkania Suchanka, gdz e łupem  
ich sta ły  sie  trzy zegraki oraz gotów ­
ka w  kwocie 185 zł., poczem  przeszli 
do m ieszkania Franka, skąd zabrali 
18 zł. w  Jriłonie oraz drobne przedm io­
ty  w artości 80 zt.

Ogólna szkoda, na .iaką narazili 
poszkodow anych wynosi przeszło  44:0 
złotych.

YV wyniku dochodzeń za trzym ała  po
llcja jednego ze spraw ców 25-letn. 
Teodora Kanie z Chebzia. którego prze  
kazano sąd ow i grodzkiem u w Rudzie.
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W ieści ilustrowane

* '■ ..

Książę Sumi, m łodszy b ra ł cesarza  Japonii w s tą p i do pułku kaw alerjj. 
Zdiecie p rzedstaw ia uroczystość pułkow ą z tej okazji.

C iekaw y ten obrazek pochodzi z am erykańsk iego  m iasta St. Louis, gdzie 
zeb ry  z ogrodu zoologicznego, zapom niaw szy  o  sw em  tropikalnem  pocho­
dzenia, doskonale p rzystosow ały  sie d o  klimatu, odbyw ając  spacery  d o  śniegu.

Tancerki Jednego z w ędrow nych  cy rk  ów, zamienione na żyw e posągi z bron 
jm , stanow ią a trakcyjny  num er repertuaru .

Jak  przy jem nie baw ić sie na wiosenn ej traw ce, w śród św ieżo rozkw itn iętych 
pąków  drzew  i ciepłych prom ieni kw ietniow ego słonka.

Do Rzymu zjechała z całego kraju 30-tysięczna rzesza  alpinistów , by przede- 
łiłow ać przed królem  i M ussol nim. W  pochodzie tym  w ziął udział rów nież 

najm łodszy „ tu ry sta"  um ieszczony w  wielkim tu ry stycznym  bucie.

P ropaganda mHitaryzmu w AngIJi. W iosenny spacer tanków  po ulicach L on­
dynu, obserw ow any  z zaciekaw ieniem  przez tłum y publiczności.
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15 lal nikczemnego wyzyska — lo chyba dosyci
M  nowyib ofar dla n a l e w  m M

ẑ jQcycta i  tuczących se krwawica zubożałego społeczeństwa
P o d k reś la jąc  niejednokrotnie z 

łam ó w  naszego pisma nadm ier­
ną w ysokość  obow iązujących  o- 
becnie s taw ek  ubezpieczenio­
w ych , czyniliśmy to, mając na 
u w ad ze  zubożenie mas prcow ni- 
czych, rzemiosł, handlu i d rob ­
nego p rzem ysłu ,  dla k tó rych  k a ­
żda now a danina staje sie w dzi­
siejszych czasach

ciężarem nie do zniesienia. 
Inna rzecz jednak, gdy  p rzec iw ­
ko  s taw k o m  ubezpieczeniow ym  
w ystępuje  z atakiem wielki prze 
m ysł:  wielkie konce rny  i wiel­
kie karte le .  Z tei bow iem  strony  
podjęta  p rzec iw ko  obow iązują­
cej u s taw ie  ubezpieczeniowej 
kam pania  jest —  specjalnie w  na 
s z y c h  w arunkach  — czem ś nie- 
s łychanem .
Jest fałszem, obliczonym na od­
wrócenie uwagi społeczeństwa 
od rabunkowej gospodarki, pro­
wadzonej przez magnatów prze­

m ysłowych, 
gospodarki, k tó ra  z jednej s t ro ­
ny doprow adziła  wielkie p rzed ­
s ięb io rs tw a do obecnego stanu 
katastrofa lnego , z drugiej zaś po 
głębiła k ry zy s ,  jaki p rz e ż y w a ­
my.

P rz y p a trz m y  się bliżej tej go ­
spodarce  naszych  m agnatów  
p rzem y sło w y ch ,  poczynając od 
p ierw szych  lat powojennych.

W  okresie tym wielki p rz e ­
m ysł  czerpał pełnemi garściami 
z funduszów p a ń s tw o w y c h  — 
na „odbudow e", hasło modne 
w ów czas  w7 całem  Państw ie .  Te 
o lbrzym ie pożyczki zagraniczne, 
które po dziś dzień jeszcze ob­
ciążają Skarb  P ań s tw a ,  a więc 
ogół obyw ateli  — to 
powojenne kredyty gotówkowe 
i surowcowe, pobrane przez Pol­
skę zagranicą na nainiedogod- 
nieiszych warunkach na „odbu­

dowę polskiego przemysłu", 
a przez  pp. p rzem y sło w có w  
skw apliw ie  spłacone w okresie 
inflacji... zdew aluow anem i m a r ­
kam i poLskiemi.

Z daw ało  się. że o trzy m aw szy  
„p rezen t"  w postaci miljonów, 
w y ró w n an y ch  groszam i, pp. 
p rzem y sło w cy  zadowolnią  się, 
uregulują w łasne stosunki finan­
sowe, i choć za cetie s traconych  
bezpow rotn ie  miljonów. kra j o- 
trzym a na odpowiednim  pozio­
mie postawione zak łady  p rzem y  
słowe, które dadzą prace i go­
dz iw y  zarobek  tysiącom  rąk ro ­
boczych.

Ale gdzietam! Ł a tw ość ,  z ja ­
ką  p rzysz ły  m agnatom  p rz em y ­
s ło w y m  te p ierw sze  k red y ty ,  
rozbudziła w  nich ape ty t  niepo­
skrom iony.

I znów  poczęli czerpać obficie 
ze szka tu ły  państw ow ej,  
tym razem pod pozorem.-, fun­

duszu na pomoc w produkcji.
Bo spryc ia rze  koncerniani i kar 
telowi umieli zaw sze  zażyć rząd 
i spo łeczeństw o  w  mańki. Tu 
znów  dila odm iany operowali a r ­
gum entem  niemniej p rz ek o n y w a  
jącym : koniecznością uchronie­
nia mas robotniczych od b ez ro ­
bocia. O biecyw ali złote g ó ry  — 
pow szechny dobrobyt... No, i zno 
wu wzięli na piękne s łów ka:  no­
w e miijony utonęły  w  ich p rz e ­
pastnych  kieszeniach. Bo nie jest 
w tej chwili dla nikogo tajem ni­
cą, że
fundusze te obrócone zostały 
wyłącznie na osobiste zabezpie­
czenie właścicieli wielkich firm 

przemysłowych,
obłudnie p rzy s tro jo n y ch  w  togę 
obrońców m as robotniczych i 
zbaw ców  krain.

N aw et fiskus, tak zawsze bez­
w zględny w obec  przeciętnego 
obywatela , dał sie nabrać  s p ry ­
ciarzom i o k azy w ał  dziw ną ła ­
godność wobec wielkich koncer 
nów, zalegających  — mimo nie-

Poznańskj sąd apelacyjny skazał re­
daktora odpowiedzialnego sensacyjn e­
go pisemka ..Prawda w  oczy" Fobry-  
cego, za oszczerstw o,  którego dopu­
ściło  się to pisemko względem  firmy 
budowlanej „Rika". w  związku z -b u -

ustannę dotacje i k re d y ty  — na 
milionowe sum y z ty tu łu  nieza­
płaconych  podatków  i w szelkie­
go rodzaju opła t  skarbow ych- 
Bo jakże tu cisnąć dobrodziejów, 
k tó rym  p rzy św ieca  jedna jedy ­
na, wzniosła idea: obrony  pol­
skiego robociarza przed nędzą 
bezrobocia!

Długie lata t rw a ła  ta obłudna 
kom edja — aż struna pękła. O- 
kazało sie, że
tuczone krwawica całej Polski 
koncerny, mimo zapewnionych 
im tak wyjątkowych przywile­
jów i warunków egzystencji, nie 
mogą utrzymać się przy życiu.

Lecz co najdziwniejsze — wiel 
kie przedsiębiorstwa, k tóre  
przez sze reg  lat nie płaciły  po ­
d a tków  i za trzy m y w a ły  p o trą ­
cane sw y m  pracow nikom  op ła­
ty  ubezpieczeniowe, bankrutują  
z wielkim hałasem, 
a jako przyczynę plajty podają... 
nadmierne podatki i zbyt w ygó­
rowane stawki ubezpieczeniowa.

Czyż trzeba p rzykładu  więk-

dową elektrowni bydgoskiej, na 9 mie­
sięcy więzienia bez zamiany na grzy­
wnę.

Skazany wniósł skargę apelacyjną  
do Sądu N ajw yższego ,  lecz Sąd Naj- | 
w y ż sz y  skargi tej nie uzględnił.

szego cynizmu, większej bezczel 
naśc i?  Jak to ?  W ięc  te podatki i 
te opłaty , k tó rych  z reguły nie 
płacono, mają być pow odem  rui­
ny olbrzymich przedsiębiorstw! 
o milionowych obro tach!?  To: 
kpiny ze zd row ego  rozsądku! To 
najordynarniejsze łgars tw o, zb y t  
jaskraw e, aby  osłonić mogło p ra  
wdę: zupełną nieudolność go­
spodarki pp. p rzem y sło w có w  i..< 
obracanie o trzy m y w an y ch  k re ­
dytów7 na cele nic z przedsię-7 
b iors tw am i ich wspólnego nie 
mające. Osobiste!

Że jednak pp. p rzem y sło w cy 7 
mają tupecik nielada. a zachłan­
ność ich nie zna granic — jeste­
śm y świadkami
nowej z ich strony próby okpie- 
nia władz i całego społeczeń­

stwa.
Oto bowiem wystąpili św ieżo  do 
w ładz kom petentnych z „żąd a ­
niem" ca łkow itego  umorzenia' 
ich zaległości z tytułu opłat ubez 
pieczeniow ych.

Nie wiem y jeszcze, tak do te­
go projektu odniesie sie rząd. A- 
le to wiemy, że całe społeczeń* 
s tw o, jak jeden mąż k a teg o ry ­
cznie zaprotestu je  p rzeciw ko  te­
mu now em u prezentow i dla w y ­
zyskiw aczy ,
prezentowi, za który płacićby. 
znów musiał ogół pracowniczy,
dostatecznie już chyba zbiednia­
ły, aby  mu oszczędzić jakiego­
kolwiek now ego w ysiłku finan­
sowego.

W  p ie rw szym  zaś rzędzie pro 
tes tow ać będa ubezpieczeni- Bo 
w szak  właśnie

------------------------------ J ; * ; ( -----------------------------

Przed u,‘S7eGhsł!!wi?ńską wystawą f latełistyrzną
w Katowicach

P ierw sza  wszechsłow iańska w y s ta ­
w a  filatelistyczna w  Katowicach zapo­
wiada się n iezw yk łe  interesująco.  
Św iadczą  o tern nadesłane do komite­
tu organizacyjnego eksponaty. W ynik  
dotychczasow ych  prac wstępnych Ko­
mitetu jest godny pochwały . Mianowi­
cie zabrano sporo c iekaw ych n ie z w y ­
kle eksponatów zarówno w  kraju iak 
i z zagranicy.

Dział filatelji obesłało 50 w y s ta w c ó w  
zgłaszając  77 zbiorów i 35 ekspona­
tów  literatury filatelistycznej. Ekspo­
naty te pochodzą z Polski.  C zechos ło­
wacji, Estonji. Finlandii, Citta del Va- 
tikano. Niemiec i W . M. Gdańska.

W  w y sta w ie  biorą udział Min. Poczt  
i Telegrafów. Mennica P a ństw o w a  o- 
raz Bank Polski.

Urządzeniem w y s t a w y  eksponatów  
Ministerstwa oPczt  i Telegrafów zaj- 
rintje się  delegat tegoż Ministerstwa  
Kustosz Muzeum P. i T. p. W ła dy s ła w  
Polański.

Mennica P a ństw o w a  w y s y ła  tak/e  
sw eg o  specjalnego delegata, który na 
terenie w y s ta w y  przygotowuje  odpo­
wiednio eksponat, obejmujący zbiór 
monet śląskich od - cza só w  piastow­
skich do teraźniejszych.

Bank Polski w y s ta w ia  w  6-ciu tabli­
cach kompletny zbiór w szystk ich  od 
czasu uzyskania niepodległości druko­

wanych pieniędzy papierowych.
Nadchodzące z Polski i zagranicy  

bardzo cenne eksponaty składa komi­
tet do czasu w y s ta w y  w  Banku Pol­
skim do przechowania.

W  dziale numizmatyki zg łoszono o- 
gółem 4 zbiory. Do działu pamiątek  
powstań śląskich przeszło 3.000 poje­
dynczych eksponatów7. Otwarcie w y ­
staw y  odbędzie sie dnia 5 maja. Dla 
publiczności w y s ta w a  bedzie otwarta  

od niedzieli 6 maia.
Protektorat honorow y nad w y s ta w ą  | 

przyjął p. minister poczt i telegrafów I 
inż. Emil Kaliński. Protektorami w y -  1 
staw y są ponadto: w ojew . dr. Grażyń- I 
ski, Ks. Biskup Adamski. Marszałek 
Sejmu Wolny. gen. Zajac, Biskup Su-  
fragan Broniboszcz.

Specjalne znaczki w y s ta w o w e  po , 
20 gr. szare i 30 gr. czerw one ukażą j 
się z dniem otwarcia w y s ta w y .  20 gr. 
z czerw onym . 30 gr. z czarnym nadru­
kiem: W y sta w a  Filatelistyczna 1934 r- 
Katowice. P on iew aż  nakład znaczków  
jest stosunkowo niewielki,  bedą więc  
miały w krótkim czasie

w y so k a  wartość.
Komitet przygotow ał  pozatem specjal­
ne arkusze pamiątkowe w y sta w y ,  pocz  
tówki i t. p. D otychczas  komitet o trzy ­
mał 4 nagrody honorowe do dyspozy-  
sji sądu konkursowego.

te niewniesione przez pp. prze­
m ysłowców miijony zachwiały 
podstawami naszych instytucji 

ubezpieczeniowych
do tego stopnia, że d'la ra to w a­
nia ich bytu, musiano uciec się 
do kroku tak niepopularnego, jak  
podw yższenie 9 tawek p racow ni­
czych  i zredukow anie  do mini­
mum św iadczeń w szelkiego ro­
dzaju.

Dość już tych cygaństw , dość 
w yzysku  i dość eksperym entowi 
do niczego dobrego nie w iodą­
cych. P rzed  zasłużonem ban­
k ruc tw em  nie ura tu je  nasżycłi 
p rzem ysłow ych  k once rnów  i k a r  
teli żadna now a ofiara z k r w a ­
wicy naszej, a
im prędzej padną one, tern lepiej.
G dyby  likwidacja tych niezdol­
nych do życia przedsięb iors tw

j nastąpiła by ła  5 — 6 lat w cze 
j śniei — na ich miejscu mieliby- 
| śm y  już inne, zd row e organi-  
I zmy, k tó re  po traf iłyby  dać p ra ­

ce i zarobek robotnikowi pol­
skiemu, a kra j ca ły  nie odczu­
wałby k ryzysu  tak dotkliwie, jak’ 
dziś go odczuwa.

Surowy wyrok
za oszczerstwo w piśm e
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SuHces szermierzy śląskich w Poznaniu
Z mistrzostw PolsKi KI. „B<4

Jak już donosiliśmy, odbyły się w 
©b. tygodniu w Poznaniu szermiercze
mistrzostwa Polski ki. „B“. Zawody 
te byty obesłane bardzo licznie przez 
szereg miast polskich z wielu bardzo 
dobrymi zawodnikami. Ogółem starto 
w ato ponad 50 zawodników. Śląsk  
reprezentowali r>0. Zaczyk. Kaczmar­
czyk . Radecki. Kamala i Karwińskj z 
P olicyjnego Klubu Sportowego oraz 
»o. Koeraer, Rośniak i Kandzia z I. 
Śląskiego Klubu Szermierczego.

W  pierwszym  dniu zawodów w kon­
kurencji fiordowej Kaczmarczyk zdo­
był mistrzostwo. Ruśnścki z a jat 3. zaś 
Kandzia 4 miejsce.

21 szpadzistów rozpoczęto walki, w  
iwyniku których Zaczyk zdobywa wece 
mistrzostwo. Kamata i  K ir wieki jako 
mtodzi zawodnicy walczący poraź 
pierw szy poza granicami swego okrę­
gu. zdobywają przy silnej konkurencji 
zaszczytne 5 i 8 miejsce.

W  niedziele 15 bm. rozpoczęto przy 
©dziale 43 szablistów, walki o  tytuł 
mistrza w  szabli. Tu po uciążhwycli 
5-ciu ćwierćfinałach. trzech półfina­
łach wchodzi 9 zawodników do finału. 
P oza  znanymi w' tej klasie zawodnika­
mi. Pareckim. Krzyżanowskim i P o ­
leskim  z W arszaw y widzimy W ort- 
mana z IKrakowa. Jarzemskiego i Wa- 
runka z Poznania oraz trzech Śląza­
ków : Zaczyka. Kaczmarczyka i młó­
dź'u tk; ego Ruśniaka. *

Spotkania finałowe rozpoczynają się 
Od spotkań zawodników będących z 
jednego miasta. I tak. pierwsze walki 
•rozpoczynają Ślązacy, którzy przez 
cat yczas turnieju prezentują sie zu­
pełnie odrębnie, wykazując poza zw y  
Itlą bardzo skuteczna pracą, doskonały

Walny zjazd
Kupiectwa ślasKiego

W  nadchodzącą niedzielę odbę- 
idzie się w Katowicach walny zjazd 
leupiectwa śląskiego.

Zjazd odbędzie się w sali teatru 
Polskiego i spodziewana jest obec­
ność na nim przedstawicieli władz 
t  wojewodą Grażyńskim na czele 
©raz samorządu gospodarczego.

Na zjeżdzie wygłoszą referaty 
Styr. Izby Handlowej, Drozdowski, 
’ćlyr. związku stowarzyszeń kupiec­
kich z Poznania, Sikorski, oraz dyr. 
związku śląskiego kupców dr. Cho­
rąży.

styl w alk i Wałki są bardzo zacięte, i 
tempo zmaga sic znacznie kiedy każdy  
z zawodników' dąży do zajęcia do jak- 
najiepzego miejsca, nietyłe dla sie­
bie. ile dla sw ego Klubu jak i miasta. 
Już w pirwszej połowie walk ■widać, ie  
czołow e miejsca dzielić be da miedzy 
sobą Ślązacy. W  rezultacie Kaczmar­
czyk zdobywa tytuł mistrza Polski (tej 
broni), Zaczyk — wicemistrzostwo, 
zaś Ruśniak po bardzo ofiarnych wal­
kach nie odnosząc żadnej porażki od  
przeciwników, (ulegając jedynie swoim  
kolegom -z Katowic), zajmuje -zdecy­
dowanie trzecie miejsce. Na dalszym  
planie znaleźli sie Parecki. Krzyżanów  
ski i Poleski z  W arszawy, Ortman z  
Krakowa oraz Warunek i Jarzemski Z 
Poznania.

Wobec tych wyników na 18-c:e pun­
któw możliwych Śląsk zdobył 12. na­
tomiast W arszawa i Łódź po 3 punkty.

Dzięki tym  -wynikom jest Śląsk po­
raź trzeci najlepszym okręgiem w  za­
wodach zaś Policyjny Klub Sportowy  
poraź drugi zdobywa puhar olimpij­
czyka p. fcpt. Lubicz -  Nycza, dla naj­
lepszego klubu w tych zawodach.

U sn o w ie -D n d y c i
zamordowali posta 
dla zt ołwia pien ediv

BUKARESZT. 20.4. W ładze śled 
cze w ykryły sprawców mordu ra­
bunkowego. dokonanego w końcu 
lutego r. b. w Bukareszcie na oso­
bie pos. Euzebiusza Popescu.

Zabójcami okazali sie dwaj ucz­
niowie VI kl. państwowego gim­
nazjum Lazara w Bukareszcie:
17-letni Piotr Dinescu i ló-letni Jan 
Rascanu. Pozatem w zmowie z 
zabóicami był trzeci ich kolega,
18-letni Piotr Grigoriu, który jed­
nak wskutek choroby nie brał u- 
działu w napadzie.

W szyscy łrzei uczniowie zostali 
aresztowani i oddani beda pod sad 
przysięgłych. Sa oni synami za­
możnych i dobrze sytuowanych 
pracowników umysłowych w stoli­
cy. Rabunku postanowili dokonać 
celem umożliwienia sobie ucieczki 
w świat i prowadzenia życia peł­
nego przygód.

Zmasakrowane zwłok samobójcy
nod kołam i lokom otywy

Z Tarn. Gór donoszą: W  piątek o 
jod  z. 6-ej rano przy słupku kilo­
metrowym  176. odcinka Radzion­
ków  — Nakło rzucił sie w zamia­
rze  samobójczym pod koła paro­
wozu pociągu osobowego 3224, 
zdaźająceg ‘do Tam . Gór cewien 
młody mężczyzna.

Maszynista nie mógł już zatrzy­
m ać lokomotywy, które i koła do­
słownie przepołowiły i zm asakro­
w ały  ciało deoata, tak, iż tw arz 
trudno byo rozpoznać.

Na miejscu wypadku zebrało sie

sporo ludzi przeważnie bezrobot­
nych z Radzionkowa i Nakła. Za­
gadkę nazwiska denata rozwiązał 
dopiero ojciec samobójcy, którym  
okazał sie 25-łettii Feliks Szatoo z 
Rudnych Piekar (Główna 37).

Szatan stracił prace przed 2 laty  
i nie chcąc być dłuiei ciężarem oj­
ca powziął plan samobójczy, k tó ry  
teraz wykonał.

Szczątki nieszczęśliwej ofiary 
bezrobocia przewiezicoo do kost­
nicy w Radzionkowie.

1 1 1 1 V J U  W . y  p a u a u

Dszufótiezy p na \itnm
zawiedzie go przed oblicze sędziego

P. Antoni Cepok, właściciel znane 
go na Śląsku przedsiębiorstwa ka­
mieniarskiego i szlifierni szkła w 
Król. Hucie (Gimnazjalna 71), pozo 
stawał w stosunkach handlowych z 
Izraelem Manglem z Król. Huty (3  
Maja 31).

Onże Mangel był początkowo 
'człowiekiem bardzo solidnym aż 
wreszcie

znudziła się mu solidność 
1 pozwolił sobie na L zw. cygaństwo 
Mianowicie dostarczył on p. Cepo- 
kowi płyty szklane za 600 zł. a na 
poczet rachunku zainkasował 417

„Ropag** praeufe
Robotnicy otrzym ali zaliczki

W  związku z naszą wczorajszą no 
tatką o strajku włoskim w fabryce 
sygnałów kolejowych „Ropag“ w
Szopienicach, prosi nas p. inż. W e­
sołowski, inspektor pracy i nadzor­
ca sądowy „Ropagu" o zanotowa­
nie, iż po częściowem zaspokojeniu 
robotników, którym na poczet zale­
głości wypłacono wczoraj 19 tys. 
zł. panuje obecnie spokój i praca

odbywa się normalnie.
Ostatnio bawiła w „Ropagu" ko­

misja odbiorcza warszawskiej dy­
rekcji kolei państwowych, która za­
akceptowała wykonanie urządzeń 
sygnałowych, a onegdaj zwiedził 
fabrykę, zapoznając się z jej urzą­
dzeniami i położeniem robotników 
p. vice-wojewoda dr. Saloni.

Transport jedwabnych pończoch
zdemaskował inwigilowanego handlowca

zł. Ponieważ płyty szklane nie podo 
bały się p. Cepokowi i

wyglądały na tandetę, 
zwrócił się p. C. do ekspertów fa­
chowych, którzy jednogłośnie orze­
kli, iż wartość wspomnianych płyt 

nie przekracza 150 zł.
Wobec takiego stanu rzeczy p. 

Cepok zwrócił się do władz z do­
niesieniem na nieuczciwego dostaw 
cę, którego pozatem postawił wo­
bec zarzutu nieuczciwości kupiec­
kiej.

Podobno nie jest to pierwszy ka­
wał Mangla.

nych i cennych koronek pochodze­
nia zagranicznego.

Ponieważ, jak stwierdzono, pon- 
czochy i koronki zostały przemy­
cone. inwigilowanego handlowca 
przytrzymano, a następnie przewie 
zicno do Katowic i osadzono w a - 
reszcie.

Dalsze szczegóły tej nowej afe­
ry  przemytniczej, której nici sięga­
ją do Sosnowca, Będzina, Chrza­
now a i Krakowa, oraz nazwisko 
trzymanego handlowca trzymane 
są narazie w tajemnicy.

Spodziewane są dalsze areszto­
wania.

Mteyme posady
umesz&odliwiony

Ponieważ firma była fikcyjna, 
Jauer wymyślił dla Stetoia tego ro­
dzaju zajęcie, że w ysyłał go w 
pierwszych dolach do różnych miej 
scowości dla spisywania adresów 
różnych kupców. Zajęcie to wyda­
ło się <podejrzane Steblowi, który za 
wiadomi! policję, a ta zlikwidowa­
ła oszukańczą firmę.

W  wyniku rozpraw y Jauer zo­
stał skazany na 6 miesięcy więzie- 
oia.

W czorajszej nocy w  pociągu, 
zdążającym z Katowic do Oświęci­
mia. dokonali wywiadowcy straży 
granicznej niezwykłego odkrycia.
Inwigilując pewnego podejrzanego 
handlowca z Chrzanowa zauważyli 
jak na  jednej z mniejszych stacyj 
kolejowych wsunął się do prze­
działu, gdzie światło było pŁzyćmio 
ne, jakiś osobnik, który  pozosta­
wiwszy tam większych rozmiarów 
paczkę, pośpiesznie się oddalił i 
zniknął w ciemnościach nocy.

W pozostawionym prze z tego o- 
sofcnika tobole znaleźli wywiadow­
cy  większy zapas pończoch jedwab

Fikcyjna firma,
Pomysłowy oszust

Przed sędzią grodzkim, dr.
Pieezkiem, staw ał wczoraj bezro­
botny, Franciszek Jauer z Kato­
wic, oskarżony o  oszustwo.

Jauer ma bogatą za sobą prze­
szłość. Założył en  fikcyjną firmę 
w Katowicach pod nazw ą „Agra- 
rjum“.

W śród zwerbowanych za kaucją 
pracowników znalazł się niejaki 
Stebel, iktóry za 500 złotych został 
zaangażowany na posadę, przyno­
szącą 140 zł. miesięcznie.

Świętokradcy ukradli 2 kielichy
z  kościoła w  Rupfawie

Z Rybnika donoszą: Wczorajszej rozbiciu tabernakulum skradli 2 kie 
nocy nieujęci dotąd sprawcy wtar- J lichy, wartości kilkuset złotych oraz 
gnęli przy pomocy podrobionych 1 porozbijali skarbonki kościelne, któ 
kluczy przez zakrystję do kościoła 1 re w przeddzień opróżniono właśnie 
katolickiego w Ruptawie, gdzie po z ofiar.

Królewskie szczęście
Idź ztoto do  złoto • • •

BERLIN, 20.4. Tel. ud. - -  Król 
szwedzki Gustaw, wracając z Riwjery 
do kraju, odwiedził swą szwagierkę 
Hildę v. Baden w Freiburgu i w dn.iu 
wczorajszym w jej towarzystwie udał 
się do nowootwartego kasyna gry w 
Baden-Baden.

Król zakupił w kas:e trzy sztony 
dwumarkowe i podszedł do stołu z ru­
letą- Postawił na 17-kę, kulka stanęła 
na tym numerze. Drugi szton postawił 
król na 2-ke, znów wyszła dwójka-. Dru­
ga ta wygrana wywołała w kasynie 
sensację. Król, śmiejąc się i bawiąc ser­
decznie, postawił ostatni szton znów na 
dwójkę. Za jego przykładem poszło kil­
kunastu graczy. Szczęście i tym razem 
nie zawiodło króia.

Soc'any nad Śląskiem
W czorajszego przedpołudnia 

przeciągnęły przez Śląsk w kierun 
ku północnym większe gromady bo 
cianów.

Zdaniem rolników, ciąg bocianów 
jest zapewnieniem, że wiosną nie 
sprawi nam  ju t niespodzianek.

— Szkoda, że ule postawiłem 20 
marek — oświadczył król Gustaw — 
dwójka i 17-ka to moje szczęśliwe cy­
fry.

Popołudniu król odjechał do ojczyzn 
ny.

Wisielec w lesie
Wczorajszego popołudnia znale­

ziono w lesie obok toru wyścigowe­
go w Brynowie wiszącego w pozy­
cji klęczącej mieszkańca Szopienic 
Erwina Majnusa.

Zwłoki denata przewieziono do 
kostnicy szpitala miejskiego w Ka­
towicach.

Przyczyny rozpaczliwego kroku 
dotąd nie ustalono.

Ul ca Mickiewicza
W

STAMBUŁ. 20.4. W  dniu wczora] 
szym, na ulicy, przy której stał 
dom, gdzie zmarł Adam Mickie­
wicz, umieszczono tablice z napi­
sem „Ulica Adama Mickiewicza".
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Tańczą ludzie, bo gramofon 
Gra wesoło nowy przebój 
Panna rzecze tak do Pączka: 
„Zatańcz ze mną, nic się nie bój"!

Zośka, co ma własne magle 
Tak do Strączka mówi: „Wisz pan 
Pan mi się podobasz z tem, że  
Temperament masz, jak hłszpan..."

„Fajny taniec, panna także... 
Co za rozkosz! Rany Julek“ 
Strączek szepcze do partnerki 
Której bez zastrzeżeń uległ...

W pewnej chwili panna Zośka 
(Ta, co miała własne magle) 
Nogę jakoś wysunęła 
No, i Pączek —  upadł nagle...

Siódmy dzień IV-ej serji naszego 
filmu obrazkowego p. t  „Pączek i 
Strączek jako detektywi" przynosi

nam siódmy skrawek „wycinanki" 
umieszczony w czwartym obrazku 
u góry — w kwadraciku.

Tak jak dotychczas, należy skra­
wek ten starannie wyciąć by ma­
jąc ich po zakończeniu obecnej

Polska -- rai dla myśliwych
Najwsrbitnśeisi łowcy świata w Warszawie

B arw ne, w ielkie afisze rozklejo­
ne po w szystkich  dw orcach kolejo­
w ych E uropy  głoszą w kilku języ­
kach :

„Polska — raj dla m yśliw ych".
„Polska — kraj polow ań".
Przew odniki tu rystyczne  w y ­

liczają bogactw a polskiej fauny i 
zachęcają do spędzenia w  Polsce 
sezoou m yśliw skiego.

W  okresie ciągów  w iosennych, 
w  czasie „toków " w sezonie polo­
w ań na kaczory  — rozpoczął w  
W arszaw ie obrady  kongres m yśli­
w ych  z 16 państw ' E uropy i Am e­
ryki.

Pachow e o b rad y  m yśliw ych ti- 
Tozmaicane są ciekaw em i w ycie­
czkam i i gaw ędam i łowieckiem i. 
W czoraj uczestnicy kongresu zwie 
dzili c iekaw ą w y staw ę  trofeów  
m yśliw skich cieszącą sie ogrom - 
nem  powodzeniem  w salocach Ka­
syna Oficerskiego w Al. Szucha.

T rzeba było  widzieć, z 'jak ogro- 
mnem zaciekaw ieniem  oglądano 
rogi, sk ó ry  i w ypchane okazy . 0 -  
grom ne zain teresow anie budziły i 
w spaniałe okazy polskiego rysia. I 
Podziw  budziły trofea m yśliw skie 
P. P rezyden ta  Rzeczypospolitej, 
k tó re  na w ystaw ie zajm ują specjal­
n y  dział. Gościom przetłum aczo­
no najcelniejsze u tw o ry  z polskiej 
lite ra tu ry  łowieckiej. O pisy toków  
głuszców  w dziew iczych niem al 
borach naszych 'kresów w schod­
nich — zachęciły  am atorów  te ­
go pięknego rodzaju polowania do 
odbycia w ycieczki łow ieckiej na 
kresy .

Jutro, po oficjalnych obradach, 
sp ec ja 're  w agony  kolejow e prze­
wiozą uczestników  kongresu na 
kresy . Poczynając od  B iałow ieży 
poszczególne g rupy  m yśliw ych bę­

dą oddzielały  się od całości w y ­
cieczki — aby  udać się w głąb  te re ­
nów  łowieckich.

Dla najw ybitn iejszych Ronese- 
tów łow iectw a pp. Du Croeq, Vi­
vian i Saulescu zorganizow ano po­
lowanie na głuszce w borach łuni- 
nieckich. Tej ekipie tow arzyszyć  
będzie w  drodze M aurycy  hr. Po­
tocki.

Polow ania beda trw a ły  aż  do 
piątku. Końcowym ich etapem  bę 
dzie polow anie na kaczory  na roz 
lew iskach pięknej rzeki P rypeć.

Przydzielone uczestnikom  kon­
gresu w agony kolejowe pozbiera­
ją z całej tra sy  m yśliw skiej w szy  
stkie ekipy i zabiorą je nad  P ry ­
peć. U ujścia P iny, oczekiw ać bę 
dzie specjalny statek , k tó rym  ucze 
stn icy  kongresu odbędą raid z bie 
giem P rypcci na p rzestrzen i 80 ki 
lom etrów . Po tym  raidzie dopie­
ro odbędzie sie w łaściw e polow a­
nie

*

W  czasie gaw ęd m yśliw skich u- 
czestnicy kongresu żyw o  kom entu

Skazanie bandytów
Po całodziennej rozprawie przed sa 

de m-okręgowym w Poznaniu zapadł 
wyrok w sprawie bandy Rogozińskie­
go. Franciszek Rogoziński otrzymał 
1 51at więzienia, Kościelak 10 lat, Ścier 
nicki 8 lat. Wspólnicy ich otrzymali 
mniejsze kary.

Wyrok wywołał wielkie wrażenie 
wśród skazanych i licznie zebranej pu­
bliczności.

Rogoziński oskarżony był o szereg 
napadów rabunkowych w powiecie 
kościańskim

ją n iezw ykłe  przyw iązanie do Pol 
s.ki, jako kraju m yśliw skiego gene 
rała angielskiego C arton  de V iart‘a, 
pierw szego attache w ojskow ego 
armji b ry ty jsk iej p rzy  poselstw ie.

Gen. C arton  de V iart tak upodo 
bał sobie Polesie z jego nieograni 
czonem i m ożliw ościam i łow ieckie 
mi, że na jednej z w ysp  w śród  mo 
kradeł zbudow ał sobie piękną osa 
dę m yśliw ska i tam  w  ciszy  i sa­
m otności spędza po kilka m iesięcy 
rocznie.

Nie jest w ykluczone, że niektó­
rzy  członkow ie kongresu odw ie­
dzą osiedle gen. C arton de Viar- 
t ‘a.

-)(-

M iędzynarodow a R ada Łow iec­
ka om ówiła jub c a ły  szereg  sp raw  
oficjalnych bardzo w ażnych dla 
św iata  łowieckiego- M iędzy irme- 
mi m ówiono o konieczności tw o­
rzenia rezerw atów  m yśliw skich, o 
uregulow aniu tranzy tu  broni m y­
śliwskiej, o unifikacji przepisów  
do tyczących  eksportu  zw ierzy n y  
bitej i t. d.

-*
Polska reprezentow ana jest na 

kongresie p rzez jen. K. Sosnkow - 
skiego w icem inistra gen. Fabryce  
go i pp. Bielskiego, Raciborskiego 
i G eysztora.

O bradom  przysłuchują się m. in. 
generalny  dy rek to r lasów  państw o 
w ych p. L oret oraz naczelnik w y ­
działu ł.ow iectw a w m inisterstw ie 
rolnictw a dr. Sw inarski.

W śród referatów  złożonych na 
piśmie delegatom  znajdują się dw a 
refera ty  polskie: prof. G eysztora, 
, .0  łosiu" oraz w icem inistra W l. 
K orsaka .W arunki polow ania w 
P o lsce"

serji —  14, ułożyć wizerunek zło-* 
dzieją, który skradł doskonały tort, 
zakupiony przez pana Fijołka w cu­
kierni „Ziemiańskiej". -

Ksiaże-artheolog
Prasa szwedzka podaje wiadomość* 

iż następca tronu, książę Gustaw A* 
dolf, zamierza udać się w podróż n# 
Wschód, celem wzięcia udziału w po* 
szukiwaniach archeologicznych w Ira* 
ku. .

Książę Gustaw Adolf posiada znacz-* 
ną sławę jako archeolog i brał czyn-* 
ny udział w wielu badaniach i poszuki 
waniach archeologicznych poza Szwe* 
cją. f

W samej Szwecji, która posiada nic 
zmternie interesujące pamiątki i wykot 
paliska z epoki Wikingów i nawet wczd 
śniejsze, przeprowadzał on równe/** 
liczne prace w tej dziedzinie.

Z czego
składa ile człowiek

Chemiczny skład ciała człowieka) 
jest już dzisiaj znany prawie dokłn* 
dnie, {

Tysiąc jaj kurzych zawiera ilościom 
wo tyleż i takich samych składników* 
co człowiek przeciętnego wzrostu. I

Tlen i azot zawarty w organizmie) 
ludzkim wystarcza do napełnienia bale) 
nu takiej wielkości, by mógł wznieść 
człowieka.

Składniki węglowe w ilości 10 ki!o» 
gramów zamienione na grafit wystąp* 
czyłyby do sfabrykowania 65 grosósfc 
ołówków.

Z żelaza znów możnaby wyprodukoi 
wać siedem podków. Fosforu posiada* 
my tak dużo w naszym organizmie, 
wystarczyłby on na 800.000 zapaleló 
łub też do otrucia 500 ludzi. ł

Tłuszczu byłoby dosyć dja zaopatrzą 
nia weń 60 lamp. Soń mamy w sobi* 
do 20 łyżeczek. '-Najwięcej jednak za-* 
wiera nasz organizm wody, bo prze* 
szło 40 kilogramów, a więc prawie 53 
proc. ogólnej wagi
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IELKA S R
W  hallu b u łk o w y m  w śró d  tłum u  

in t e r e s a n tó w  w y r ó ż n ia ła  się  po- 
jfotać ja k ieg o ś  b a r c z y ste g o  pana, c z e  
Ł a ia c e g o  na d y rek to ra  E bera.

D y rek to r  Eber c h w ilo w o  b y ł za -

Ię ty . .leże li k o g o ś w o g ó le  p rzy j-  
n o w a t, to już ty lk o  w  sp raw ach  
y ie ik iej w ag i.

i P ortjer  z za c ie k a w ie n iem  p o- 
itr z a ł za  od d a la jącym  s ię , w ie ­

j ą c ,  że  d y rek to r  E ber przyjm uje  
slien tó w  w  sp raw ach  d o ty c z ą c y c h  
/y łą c z n ie  gru b ych  tra n za k cy j i po 
ra źn y ch  in tere só w .
T en  w ię c  in teresan t, b a r c z y s ty  
!>an o ja sn y ch  o cza ch , o g orza łe j  

/a r z y  i g ład k o  p r z y c z e sa n y c h  
kłosach  b ezw ą tp ien ia  m u sia ł p r o ­
wadzić d u że  g ry , a lb o  n a leżeć  do 
y b itn ie  b o g a ty ch  ludzi, sk o ro  u- 

y sk a ł ro zm o w y  z  d y rek to rem ... 
fak . n a w et i au to  na n iego  c z e k a ło  

przed bankiem .
N ieb a w em  p r z y w o ła n y  d zw o n -  

d e m  w o ź n y  w sz e d ł d o  gab inetu  
iy r e k to r a .

D y rek to r  E b er rzu cił ok iem  »a  
•w iz y tó w k ę :

—  P o p r o s ić  pana b arona O tto  
aVon K lein berg  —  p o lec ił w o źn em u  
& m ach in a ln ie  p o c h y lił s ie  n ad  d o ­
p ie r o  c o  za w a r ta  u m o w a  k red ytu  
Spod z a s ta w  te r e n ó w  k op a ln ian ych .

■ K le in b erg  w sz e d ł.
—  P r o sz ę , n iech  pan b ęd z ie  ła ­

s k a w  sp o czą ć . G zem  m o g ę  s łu -  
% yć?„.
j P r z y b y ły  sw o b o d n ie  ro zp a r ł się

fotelu  i p o c z ą ł w y łu s z c z a ć  s w ą  
© praw e.
> A sc e ty c z n a  tw a r z  d y rek to ra  w y  
trażała  sk u p ien ie , rozu m n e o c z y  w y  
p r a w n e g o  fin a n sis ty  b ły s k a ły  u- 
tprzejm ościa  i za d o w o len iem . Inte* 
g e s  b y ł d obry . D y rek to r  s łu ch a ł ^ 
ł tw a g ą . potakując z a le d w ie  g ło w ą . 

■l P r z y b y ły  b v ł c z ło n k iem  k orp o-  
acji p rzem y słu  le śn eg o . Z aan gażo  
wał się  w  w ie lk ą  ek sp lo a ta cję  la - 

Jw  w  R osji. J eg o  o b r o ty  p ien ięż -  
le  m u s ia ły  p r z e p ły w a ć  p rzez  p e ­

wien n a jw y g o d n ie jszy  punkt. T y m  
jmnktem m iał b y ć  ban k  w  s to lic y ,  

k tórym  trzeb a  b y ło  rea liz o w a ć  
fó ż n e  zo b o w ią za n ia , k tó ry b y  w y -  
c o n y w a ł c a ły  sz e r e g  z lec eń  i z a -  

cądzeń  h a n d lo w y ch . B aron  v o n  
[le in b erg  p ro w a d z ił h andel z róż* 

ii krajam i. J eg o  o d b io rcy  i 
wspólnicy rozrzu cen i b y li po ró ż-  
ly c h .  m iastach , w  w ielu  za g r a n ic z -  
tiyoh bankach m iał sw o je  k on ta  i 

p r z e d sta w ic ie li sw o ich  in tere só w , 
r a w y  jeg o  ta k  s ie  jednak  uk ła- 

a ły , że  tu w  s to lic y  m u sia ł m ieć  
R ównież d o g o d n ą  b a zę  op eracy jn ą .

—  Z c h ęc ią  m o g lib y śm y  za d o ­
w o l i ć  pana żądan ia  —  z w r ó c ił się  
S k o łe i d y rek to r  —  jednak  c h c ie l i­
b y ś m y  p rzed tem  ro zp a trzeć  spra­
w ę na posied zen iu  d y rek cji.

B aron  zrozu m ia ł, ż e  ch o d z i tu o 
łw n ą  z w ło k ę  i e w en tu a ln y  poufny  

wywiad h a n d lo w y  o  jeg o  p rzed się  
? iorstw ach  i zd o ln ośc iach  ku p iec-  
rtch.
—  A leż . panie d y rek to rze , ja już 

Jzisiaj ch c ia łb y m  w p ła c ić  p ew n ą  
jhime na sw o je  konto, w sza k  c b o -

zi mi o rachunek o tw a r ty . J eże li  
>ędą w y p ła ty , to ty lk o  w  gran i­

ach sum  u m ieszczo n y ch  na m oim  
rachunku, zo b o w ią za n ia  ty lk o  p ła t  
jp e  n a ty ch m ia st i m oją g o tó w k ą .
U —  A -a, przep raszam . J e s te śm y  
(̂ Jo usłu g . Z ech ce  pan na deklaracji 
tjz łożyć d w u k r o tn y  p od p is c e le m  
" kontroli p r z y  p o r ó w n y w a n iu  p o d ­

N O W E L A

p isó w  pana na p r z y sz ły c h  z le c e ­
niach . P r a g n iem y  s łu ż y ć  ku w y g o  
dzie  i za d o w o len iu ... W ie r z y m y , ż e  
zask arb im y  sob ie  n a leżn e w z g lę ­
d y ...

D yrek tor  od p ro w a d z ił d o  d r z w i  
gabinetu  s w e g o  g o śc ia  i ż eg n a ją c  
je sz c z e  raz z a z n a c z y ł:

—  Z a w sz e  je s te śm y  g o to w i do  
u słu g  sz a n o w n e g o  pana.

W r ó c iw sz y  d o  s w e g o  biurka, u- 
w a żn ie  p rzyjrza ł s ie  za sy ch a ją cy m  
na deklaracji p od p isom , p o czem  
c z e r w o n y m  o łó w k ie m  zrob ił n o ta t­
k ę :

„ O tw o r z y ć  rachu nek: bar. O tto  
v o n  K leinberg, b e z  p raw a n a sz e g o  1 
k red y tu , z lecen ia  w y k o n y w a ć  w  
gran icach  sum  na koncie" .

K leinberg sta ł sie  k lien tem  b an ­
ku, je s z c z e  te g o  dnia w p ła ca ją c  
20.000 funt. an g .

O b roty  m ied zy  bankiem  a K lein- 
ibergiem  p o to c z y ły  sie  g ład k o . N o­
w y  k lien t w k r ó tc e  s ta ł s ie  łu b iany  
i s z a n o w a n y . K iero w n icy  z a ła tw ia ­
li go  u słu żn ie  p rzed  innym i in tere­
san tam i. K asjer p o w a żn ie  i z uni- 
żo n o śc ią  k ła n ia ł s ie  w  sw o jem  0-  
kien k u , m ając w  pam ięci d o w ó d  
su m ien n o śc i i a k u ra tn ośc i K lein- 
b erga . P o u fn ie  w ied z ia n o , ż e  kas­
jero w i z d a r z y ł s ię  n ie b y w a ły  w y ­
pad ek , a m ia n o w ic ie : w y p ła c a ją c
K le in b erg o w i 2.000 d o la ró w  p rzez  
p o m y łk ę  o d lic z y ł p a czk i z a w iera ­
jące  d z ie s ię c io d o la r o w e  b an k n oty . 
B a n k n o ty  d o la r o w e  i d z ie s ię c io d o ­
la ro w e  są  b ard zo  d o  sieb ie  p o d o b ­
ne, stąd ... A le  to  m in ęło . R ó żn icę  
z su m y  d z ie s ięc io k ro tn ie  w ięk szej, 
K lein b erg  z w r ó c ił. K asjer b y ł u ra­
to w a n y . T y lk o  w  ta jem n icy  p rzed  
d y rek cją  o p o w ia d a n o  sob ie c ich o  
ten  incydent-

S o lid n o ść  i ak u ratn ość  K leinber- 
ga ro sła  w  o cza ch  k iero w n ik ó w , 
p ro k u ren tó w  i c a łe g o  person elu  
b a n k o w e g o . P r z e z  konto jego  prze  
w a la ły  s ię  fu n ty , z ło te , d o lary , ru­
b le, liry ... C z ę sto  w p ły w a ły  cz e k i,  
p r z e k a z y  i inne z lecen ia . C za sa m i 
w  im ieniu K leinb erga  w y s y ła n o  
d y sp o z y c je  za g ra n iczn y m  bank om . 
P o trą ca n o  p r o c e n ty  i p row izje  z a  
sw o je  c z y n n o śc i.

U p ły n ę ło  k ilka m ie s ię c y . W  ban­
ku zarząd zon o  rew iz je  k sią żek  bu- 
ch a ltery jn y ch . a le  nad k on tem  Klein  
b erg a  k iero w n ik  p o in fo rm o w a ł re­
w id e n tó w :

—  T o  d ob ry  i so lid n y  k lien t, jak  
rzadko spotkać-..

O opinji te j d o w ie d z ia ł s ię  n ie ­
b a w em  i d yrek tor  E ber ze sp r a w o ­
zdania  p rzep ro w a d zo n ej rew izji.

*
K tóregoś p o g o d n eg o  dnia w  lipcu, 

a b yło  to w  sob o tę , lim uzyna Kleirt- 
berga  zajech ała  jak zw yk le  przed

bank. D och od ziła  god zin a  d w u n a­
sta. —  K leinberg w szed ł z dużą, p o ­
tężnie w ypchaną teką i zaraz zw ró ­
cił się  do kasjera.

—  Skarbniku kochany, mam co ś  
do w płacen ia .

—  A czy  du żo?—  zap yta ł kasjer, 
sp og ląd a jąc  na zegar za w ieszo n y  
nad portalem .

—  N o, nie tak dużo, 1 .500.000 zło  
tych —  odrzekł lekko K leinberg.

—  U -a! Aż ty le!... K iedy m y to  
przeliczym y? Za kilka minut zam y­
kam k asę  —  z odcien iem  żalu  w  g ło  
sie zau w aży ł kasjer.

  M uszę. T erm in ow a tranzakcja.
D zisia j m uszę te p ien iądze przeka­
zać na L ondyn. List p rzek azow y  pa­
nów  chcę m ieć z dzis iejszą  datą.

—  N o trudno, dla pana g o tó w  
jestem  do w yją tk ow ych  usłu g  —  
od p ow ied zia ł kasjer z  uśm iechem .

P o god zin ie  K leinberg m iał list
p rzek azow y, p olecający  b ankow i
londyńsk iem u n atych m iastow ą  w y ­
płatę w spom nianej k w oty . P ien iądze  
m iał podjąć Mr. C rock, pełn om oc­
nik Z jednoczonych  tartaków  a n g ie l­
skich. Całą spraw ę przeprow adzono  
jako pilną, nie cierpiącą zw łok i.

Kasjer dużo później niż zw yk le  
opuścił bank, ale za ła tw ił w szy stk o , 
m usiał za ła tw ić , robił to dla K lein­
berga. K ierow nik p rzek azów  p o le­
cił p rzek sięg o w a ć w p ły w  jako pilny, 
bo rów nież to robił dia K leinberga.

W  pon iedzia łek  rano p ierw szym  
in teresantem  w  banku był K lein- 
berg. , .

Kasjer, o tw o rzy w szy  okienko zdzi 
w ił się n ieco. K leinberg nie m iał 
zw yczaju  b y w a ć  tak w cześn ie .

—  K asjerze koch any —  rzekł z 
podenerw ow an iem  K leinberg —  ca ­
ła tranzakcja nanic!

1 p o łoży ł zm ięty  telegram  z Lon­
dynu, nadany w  sob otę  w ieczorem : 

... p ierw szej raty 1.500.000 zl. nie 
w p łacać, stop . z przyczyn od nas 
nieza leżnych  u m ow ę cofam y, stop . 
za tydzień  w yjed zie  nasz p rzedsta­
w iciel celem  om ów ien ia  niem iłych  
kon sekw encyj. stop ...

Kasjer p rzeczy ta w szy  u ryw ane i 
dobitne zdania  za u w a ży ł z n iek ła­
m anym  w zruszen iem :

—-• R zeczyw iście ... Przykro zaw ie  
rać takie um ow y. 1 teraz co?

—  N ic. C hciałbym  w y co fa ć  sw oją  
w płatę. N a nic ona s ie  nie przyda  
C ro ck ó w i. Od sob oty  do dzisiaj, Lon 
dyn zap ew n e nie zd ąży ł o trzym ać  
p olecen ia  pan ów . Ja przyniosłem  
spow rotem  list p rzek azow y, chcę go  
zw rócić  i w  ten sp osób  z lik w id o ­
w ać niefortunną tranzakcje.

B y ło  zrozum iałe, że  bez listu  prze­
k a zo w eg o  jaki posiad a ł K leinberg  
L ondyn nie w yp łac ił nikom u ani gro  
sza, pom im o uprzedzen ia , a list ten 
w łaśn ie  K leinberg zw raca ł teraz. 

Kasjer słuch ał uw ażn ie  i w yrozu -

Proces o 100.000 złotych
asehuracji za śmierć w samochodzie

P e łn o m o c n ic y  rodzin y  d yrek tora  
n a cze ln eg o  P e p e g e , H alpernna. k łó  
ry  zg in a ł w  k atastro fie  lo tn iczej  
pod B ru k selą , w y stęp u ją  ze skargą  
c y w iln ą  p rzec iw k o  T o w a r z y s tw u  
U b ezp ieczeń  „F lorjaoka" w  K rako­
w ie , o o d szk o d o w a n ie  w  w y s o k o ­
śc i 100.000 z ło ty c h .

Jak sie  ok azu je , zm a r ły  b y ł u- 
b e z p ie c z o n y  na te  sum ę na w y p a ­

dek  k a ta s tro fy  sa m o lo to w ej, jed­
nakże asek u racji n ie  w y p  acono. 
U m o w a  b o w iem  u b ezp iecze n io w a  
p r z e w id y w a ła , że  o d szk o d o w a n ie  
n ie  d o ty c z y  lo tó w  o k o lic zo o śc io j  
W ych. T o w a r z y s tw o  U b ezp ieczeń  
tw ierd z i, że  lot, k tó ry  sie  zakoń­
c z y ł  k atastro fą , b y ł lo tem  o k o lic z ­
n o śc io w y m , p e łn o m o c n ic y  ro d z in y  
zm a r łeg o  z a ś  d o w o d z ą , ż e  b y ł to  
lot p asażersk i.

m iale, ale zw rócić  tak  p ow ażn ą  kw o  
tę  bał się. N ie leża ło  to w p rost w  
jeg o  kom petencji. U dał się  w ięc  z 
listem  K leinberga do dyrektora E be­
ra i p rzed staw ił ca łą  spraw ę.

Z so b o tn ieg o  obrachunku kasy  
Eber w ied zia ł o  przekazie K leinber­
ga , znał, teg o  klienta, cen ił g o  jako  
b o g a teg o  p rzem ysłow ca  i nie chcąc  
mu sta w ia ć  trudności na odw rotnej 
stronie listu  za d ecyd ow ał:

„P ien iądze zw rócić , konto K lein­
b erga  o b c iążyć  prow izją  i kosztam i 
m anipulacyjnem i"

T ak  w ięc  bank k osztem  pew nych  
op ła t u w zg lęd n ił log iczn ą  p rośbę  
K leinberga. P ien iąd ze należa ły  mu 
się spow rotem . O trzym ał je.

Po kilku dniach w śród  s to só w  0 -  
gólnej k orespondencji bankow ej 
znalezion o  list banku lon d yń sk iego , 
zaw iera jący  lakon iczn ą w iad om ość:  

„Z polecen ia  W . P an ów  w  ub. 
poniedzia łek  w yp łaciliśm y Mr. 
C rock'ow i k w otę  1.500.000 zł. na  
m ocy term in ow ego  listu  p rzek azo­
w eg o . P o w y ższą  k w otę  zarach ow a  
liśm y na ciężar W .P an ów ..."

D yrektor Eber, czy ta jąc  ten list 
osłup iał. N ieporozum ien ie, czy  żart?  
Z apew ne buch alterzy  m usieli coś  na 
knocić w  k sięgow an iu . O śm ieszają  
się  tylko. N ie, n iedok ładności są  w y  
kluczone. n iem ożliw e...

Z a te lefon ow a ł jednak do w y d z ia ­
łu przek azów :
' —  P roszę  mi przyn ieść list prze­
k a zo w y  K leinberga na sum ę 1500000  
zł., ... Co?... T ak  —  tak, ten, który  
zo sta ł nam zw rócon y.

P rzyn iesion o  mu. R zucił okiem  i 
uspok oił się. B ank w  L ondynie nie 
m ógł dokonać tej w yp łaty . K lein- 
berg  list zw rócił, o to  jest on w  p o ­
siadaniu banku. Ale pom im o w sz y ­
stko doniesien ie z Londynu brzmi 
niezrozum iale...

Eber jeszcze  raz od czyta ł list lo n ­
dyński i jeszcze  raz p oczą ł przyglą  
dać się  listow i K leinberga i... ■ w
g ło w ie  niu zaw irow a ło , sucha tw arz  
stęża ła , w zrok  rozpierzchnął się...

Z w ielkim  w ysiłk iem  w o li usiadł 
i uprzytom nił sob ie:

„1.500.000 złp ....“
Z w rócon y  przez K leinberga list  

b ył z w ielk ą  precyzją podrobiony. 
Jedyna rzeez, jaka w  nim była  auten  
tyczna , to d ysp ozycja  zw rotu  pienię  
dzv na odw rotnej stronie,

W  banku p o w sta ł rw etes. Kasjer, 
k ierow n icy , prokurenci, b uchalterzy, 
w sz y sc y , w sz y sc y  byli zaaferow an i. 
Nikt nie m ógł p racow ać. W szystk ich  
obchodził ten w ypadek .

Lecz jed n ocześn ie  w szystk im  
w k rótee  sta ło  się jasne, że  przy d o-  
kładnem  i zręcznem  p rzygotow an iu  
list m ożna b y ło  podrobić. M ając do­
brą opinję i c iesząc  się  zaufaniem  
K leinberg z ła tw o śc ią  p o z o s t a w i ł  w  
banku falsyfik at. A utentyk p rzew ie­
ziono  sam olotem  do Londynu. W y ­
korzystano  każdą chw ilę. W  pon ie­
dzia łek  zatem  od b yły  się  dw ie w y ­
p łaty: jedna w  L ondynie, druga tu,
w sto licy .  ̂ _

N o, a konto K leinberga? R ozum ie  
się, b y ło  puste. O bciążon e za led w ie  
prow izją  i kosztam i m anipulacyjne­

mi.
K leinberg przed czasem  w ybrał 

w szy stk ie  sw oje  p ien iądze. T e  
w sze lk ie  k o lo sa ln e  obroty  i tran­
zakcje b y ły  fikcją, na leża ły  do p la ­
nu działan ia: —  po kilku m iesiącach  
m iały  p rzyn ieść zysk .

1 przyn iosły! MII
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POCZĄTKU POWlESCt 
D o «rx«<ła i l e d c t n o  zgłasza się 

Rudolf Roberston, ■ ( i c m u  w ire -  
dulni wieku I komuirikuie komisa­
rzow i Bellinowi. 11 łakK tajemniczy 
..Baron X” umieścił w gazecie ogło­
szenie. troZace mu śmiercią.

Komisarz Beilin przydziela Ro- 
hersionowl przodownika Kryspina, 
który ma go ochronie przed .B aro­
nem X" | w yśw ietlić te tprawc. Przo  
downik Kryspin I Roberston udają 
s?e taksówka do hotelu .Res'*.

W hotelu „R««" Roberston w ypał 
n iuje dla Kryspina pokó] nr. 17 sasia 
dujący z iego numerem — *1S“. pu­
czem  obal udaia sic do resfanracil 
hotelowe). W rcstaurac!) hotelu 
..R ex" p racu je  lako .panienka z ba­
ru" m łoda i urocza Jadzia, z która 
łączy  K ryspina bliższa znajom ość.

W łaściciel res tauracji, Rytel, pa­
tr z y  na K ryspina niechętnym  okiem. 
K ryspin um aw ia sic z Jadzia . Iż o 
godzinie l-e i w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu.

Podczas gdy obole miodzl sa w in i  
'm e rz e  17. w pokoju Nr. 18 został z a ­
m ordow any Rudolf Roberston. T a ­
jem niczy m orderca w szedł do poko­
ju I w yszedł, mimo. iż d rzw i by ły  
od w ew nątrz  zam knięte, tak samo. 
Jak okno. Policla nie umie rozw iązać 
n iesam ow itej zagadki.

Jadz ia  zginęła bez śladu z pokoju 
N r. 17 i K ryspin nie zasta je  jej już 
n azaju trz  w  restau racji ..Rex“ 

W łaścicielem  hotelu „ R e i"  jes t dr. 
R ober, z k tórym  Kryspin naw iązuje 
znajom ość.

Doktór Rober otrzymuje ..ostrze­
żenie" od .Barona X“ i ucieka z  
W arszaw y  w  niewiadomym kierun­
ku.

Kryspin udaje sie do P łocka, w ez 
w any listow nie p rzez  doktora Ro-
bera.

Kryspin je s t za in trygow any .(du­
chami", k tó re  niepokoją okolicę i 
postanaw ia  w yśw ietlić tajem nicę. W
nocy  udaje się tfo boru  na poszu­
k iw ania.

Nazajutrz Kryspin udaje się do 
Zagórck. posiadłości tuż. Kar neck ie-
zo.

Tu spotyka R ytla. R ytel zaw iada­
mia K ryspina, że  umożliwi mu zo­
baczenie się z Jadzia . j

Spólnicy R ytla obezw ładnili K ryspi J 
na. w pakow ali go w w orek i n ara - • 
dzaja  sic. co z nim robić dalej.

Kryspin odzyskuje przytom ność 
w  pociągu zdążającym  do W arsza ­
w y.

K ryspin w tow arzystw ie  Ł uby s ie ­
dzi w restau rac ji ,.R ex“

Do ich stolika podchodzi K am ecki. 
i p rosi o  aresztow anie siebie, gdyż 
je s t on poszukiw anym  oddaw na 
p rzez  policję handlarzem  kokainy. 
Millerem.

C złonkow ie bandy odbyw ają  w  
Zagórkach naradę, oczekując od 
..B arona X“ telefonicznych instruk- 
cvi.

Tym czasem  przed wilie zajeżdżają 
sam ochody policyjne.

Do reki policji dosta ł sie R ytel i 
Fanny Kolenberg. s ta ra  gospodyni. 
N adkom isarz Zagórski bada gospo­
dynię. k tórą przew ieziono do W ar­
szaw y.

D októr R ober zaprosił Kryspina 
do siebie.

Podczas gdy obaj panow ie rozm a­
w iają. w drugim pokoju ktoś pozba­
w ił życia pannę Edytę*

P o w ieść  z życia w s o o iu e s n e s o

— A czy potrafiłby pan wy­
jaśnić wypadek z Roberstonem?

— Również nie, ale to jeszcze 
nie dowodlzi, że każde 'tajemni­
cze morderstwo należy przypis 
sywać „Baronowi X‘‘.

— Dla mnie ta sprawa przed­
stawia się zupełnie prosto. Oto 
Tiprór ten zamierzał zabić mnie, 
ale diabelskie jego wyliczenia 
zawiodły go w tym wypadku i 
ofiatrą padła biedna panna Edy* 
ta.

Podniósł się z miejsca i prze­
szedł się 'kilkakrotnie po pokoju.

— To sa dla mnie jakieś nie­
samowite wypadki. Niechże pan 
zrozumie, że „Baron X“ może w 
ten sposób wymordować bez* 
kamie całe miasto. On jest 
wszędzie, gdzie się go najmniej 
spodziewała i tnie pozostawia po 
sobie żadnych śladów.

— I co najciekawsze. — do­
dał w zamyśleniu detektyw — 
że popełnia swoje zbrodnie jak­
by z odległości.

— Tak, tak, panie Kryspin, 
rne byłem daleki od prawdy mó­
wiąc, że dni moje sa policzone. 
Może byłem tylko o tyle nieści­
sły, żc nie chodzi już o dni, ale 
o Rodziny.

Kryspin, gaikby nie słysząc 
tych słów, mówił dalej, patrząc 
osowiałym wzrokiem przed sie­
bie:

•— Powiem panu prawdę: czu 
ję się jakiś bezsilny w obliczu 
tych straszliwych wypadków. 
Byłem już niejeden raz na 'tro­
pie „Barona X“, afle za każdym 
razem była to zupełnie inna oso­
ba. Powinienem teraz pana uspo 
koić i powiedzieć że potrafię go 
uchronić przed tym potwornym 
mordercą, ale doprawdy nie 
chcę, nie mogę kłamać... Zosta­
nę znowu w tym pałacyku i 'bę­
dę pana strzegł jak oka w gło­
wic, ale czy to się na co przy­
da? Sam pan niejednokrotnie 
się przekonał, że „Baron X“ po­
traf: wykonać każdy swój zbrod 
niczy plan kiedy zechce. Dość 
przytoczyć wypadek z Karnec­
ik im, który zginął pod okien: 
władz policyjnych..-

— Więc co? — doktór Ro­
ber załamał ręce aż palce trzas­
nęły w stawach. — więc niema 
ju-ż dii a mnie żadnego ratunku?

Na czole Kryspina pojawiły, 
się liczne zmarszczki, a brwi u- 
niósły się w górę.
. — Uratuję panu życie — rzekł 
nagle z mocą — przyczem albo 
sam zganę, albo „Baron X“ wpad j 
nie w moje ręce.

W oczach starszego pana blys | 
nęła iskierka nadziei. Chwycił j 
dłoń detektywa i uścisnął ją z ca I 
lej smocy; i

— Rzeczywiście, pan potrafi 
mnie uratować przed1 straszliwą 
zemstą „Barona X“?

Na ustach jego pojawił się uś­
miech wdzięczności, a z czoła 
zniknęły na chwilę głębokie bróz 
dy zmarszczek. Słowa Kryspina 
dodały mu jakby otuchy.

Rychło jednak twarz Rob era 
zasępiła się znowu. Wyrzekł woł 
no, zaciskając kościste palce do­
koła poręczy fotelu:

— Nic, to jest niemożliwe. 
Panna Edyta już nic żyje. cho­
ciaż przed godziną nie spodzie­
wała się z pewnością nieszczę­
ścia. To samo będzie ze inną. Na 
pe wno, oapewno.

Bezradnym wzrokiem spoglą­
dał we wszystkie strony po­
czym wstał i zbliżył się do olk- 
na. Musiał kogoś dostrzec w o- 
grodzie, gdyż przylgnął twarzą 
do szyby i zmrużył oczy:

— Gzy to mój ogrodnik, czy 
ktoś obcy? — zapytał miespokoj 
nie.

Kryspin zbliżył się do okna. 
otworzył je naościcż I przyjrzał 
się postaci posuwającej się szyb 
kim krokiem po alei ogrodowej.

■—• Nie poznaje pan Walente­
go? — zwrócił sie do Robera.

Doktór westchną? z ulgą, po- 
czem powiedział do przodowni­
ka:

— Jeżeli tak dalej pójdzie, o- 
szaleję... Żyć ciągłe pod stra­
chem, wsłuchiwać się z niepo­
kojem w  każdy szmer? Nie, nie, 
to nie jest na moje nerwy.

Detektyw, jakby nię zwraca­
jąc uwagi na słowa Robera, uś­
miechnął się do swoich myśli, 
które wirowały mu pod czaszką.

— Panic doktorze, — rzekł 
po chwili — czy zastosuje się pan 
do moich poleceń?

— Jeżeli tylko uzna je pan za 
konieczne, nie będę, rzecz zro­
zumiała, przeciwko nim opono­
wał. Tu idzie przecież o mnie, 
prawda ?

—- Naturalnie. Otóż niech pan 
zawoła teraz Walentego i powie 
mu, żeby sobie poszedł i więcej 
do pałacyku nie przychodził. Tak 
samo jego córka.

—- Nie rozumiem... •— Doktór 
cofnął się zdumiony. — Mam go 
odprawić? Dlaczego?

— Dla dobra pańskiej spra­
wy.. Ody sytuacja się wyjaśni, 
przyjmie go pan spowrotem.

— Czy pan go o coś podejrze­
wa? Bo muszę zaznaczyć, żc 
to jest bardzo porządny czło­
wiek i żal mi będzie...

Kryspin przerwał gwałtownie:
— Przyrzekł mi pan stoso­

wać się do moich poleceń. Póź­
niej panu wszystko wyjaśnię.
_ — Dobrze —- doktór skinął

głową i wychylił się przez ok­
no. — Walenty, Walenty!...

— Może go pan jakoś wyna­
grodzić i sprawa będzie w zupeł­
ności załatwiona — zauważy! 
detektyw, zapalając papierosa.

Stary pan wyjął z portfelu kił 
ka banknotów d w ud z ies tozłoto- 
wych i wyszedł do kuchiń, gdzie 
czekał już nań Walenty.

Ogrodnik nie bardzo zmartwił 
się wymów,leniem, gdy ścisnął 
w garści grubszą jak dla niego, 
gotówkę.

— Czy pan doktór wyjeżdża?
— zapytał nieśmiało.

— Tak, wyjeżdżam zagrani­
cę... -— odparł Rober aby zbyć.

— A parnia Edyta?
— Panna Edyta, już nie żyje. 

Umarła przed trzema godziha- 
mi.

— Jezus Ma>rjaL. — zawołał 
Walenty i chwycił się za głowę.
— Umarła ?

Przybity tą żałobną wiadomo­
ścią, wyszedł powolnym kro­
kiem z pałacyku. Był już za 
drzwiami, gdy mu się nagle coś 
przypomniało. Wrócił więc i za­
pytał:

— A córka też ma nie przy-* 
chodzić?

— A po co, jeśli nikogo nie bę 
dzie w pałacu? — odpad Rober 
zniecierpliwiony.

Ogrodnik ukłonił się nisko ? 
wyszedł na dwór, kiwając ze 
smutkiem głową.

Doktór patrzał za nim aż zoLk 
nął za parkanem.

Potem wrócił do gabinetu, 
gdzie zastał Kryspina, przecha­
dzającego się wolnym krokiem, 
po pokoju.

— Załatwiłem już z Walen­
tym.

— Czy podał mu pan jakieś po 
wody wymówienia?

— Tak, powiedziałem, żc wy­
jeżdżam zagranicę.

Detektyw skrzywił się, jakby; 
połknął cytrynę, co bardzo za­
niepokoiło doktora.

— Czy postąpiłem niewłaści­
wie ? — zapytał z obawą w gło­
sie. • (

— Trochę jest to niezgodne 2 
mojerni planami, ale głupstwo —» 
nic nie szkodzi.

Rober płonął wprost z cieka­
wości. postanowił jednak o nic 
nie pytać. Utkwił rozgorączko­
wane oczy w twarz Kryspina, 
chcąc go jaikby naglić wzrokiem, 
by zwierzył mu się nareszcie ze 
swoich planów. Domyślając się, 
widać, tej nowej prośby, przo­
downik odezwał się po dłuższej 
chwili milczenia:

(Dalszy ciąg Jutro)



te i  chłonne jak usteczka dziecinne, a 
p ierwsze listki — stulają się bezbron­
ne jak piąstki niemowlęcia. Kiełki na r­
cyzów  bodą ziemię jak młode piersi 
coraz śmielej i strzeliściej, a trawa 
młodziutka ma jedw abną miękkość 
pluszu.

Ławki uginają się, oblepione grona­
mi ludzi, jak rojami pszczelnetni. Śpi 
się tu i flirtuje, czyta  i plotkuje, opie­
ra się bezceremonialnie głowy na cu­
dzych ramionach i w yszczerza  się zę­
by ku słońcu. Starsi ciągną do dzieci, 
młodzi trzym ają  się zwykle  razem, po­
dwoje.

A wieczorem, gdy zmierzch zasnu je’ 
już aleje i w  rozgrzanem wiosną po­
wietrzu  rozsnują się zapachy drzew 
najmocniejsze, zatonie każda ławka w 
cieniu -i stanie się przytuliskiem zaci- 
sznem dla pa r  zakochanych. W yciąg ­
nęła ich wiosna w  ten ciepły w ieczór 
z dusznych mieszkań i do późnej nocy 
pow strzym uje  od spoczynku. Wyśpią 
się kiedyś, — gdy będą starzy. Bo 
kiedyż mają kochać, jeśli nie na wio- 
sną!...

’ REPERTUAR
TEATRU POLSK ICH 7

Sobota, 24.4 „Kot w  butach" (dla 
szkól) — godz. 15.30.

Sobota, 21.4. „Oto k bieta“ godz. 20.
Niedziela, 22.4. „Zjazd Kupiectwa Poi 

skiego na Śląsku", godz. 10.
Niedziela, 22.4. „R o dzn a" ,  godz. 16.
Niedziela, 22.4. W ystęp  Hanki O rdo ­

nówny, g ;dz .  19.30.
W torek, 24.4. „Silesiama" naród, o pe­

ra śląska, godz. 19.30 (prapremiera).
Środa. 25.4. „Oto kobieta", godz. 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Poniedziałek, 23j4. „Klwb Kawale- 

i rów " w  Bielsku o godz. 20.
Środa, 25.4. „Siles:an a“ w Król. Hu- 

' d e  o godz. 19,30.
OPERA ŚLASKA „SILESIANA" 
Opera w 3 aktach i 4 osłonach 

Stefana Ślązaka 
na scenie Teatru Polsk'ego

Dn a 24 i 25 b. m. w Kat wicach o 
godz. 19.30 w ystawiona będzie p ra ­
prem iera  tego najnowszego dzieła m u­
zycznego na Śląsku.

Solistów, orkiestrę  i połączone chó­
ry katowickich związków śpiewaczych 
przygotowuje osob ścię konip zytor. 
Tańce śląskie układu prof. Śliwskiego. 
Oprawa dekoracyjna spoczyw a w rę ­
kach art. malarza St. W ęgrzyna.

Kcstjttmy wykonane w pracowni Te 
atru Polskiego. Bilety sprzedaje kasa 
Teatru, tel. 324-45.

U l  Ogłoszenia D R O B N E  |
ŻEGIESTÓW . ZDRÓJ JUŻ CZYNNY! 
Sezon wiosenny trwa do 15 czerwca  
pod znakiem taniości! Nałkorzystniei- 
szy okres przeprowadzania kuracji ką­
pielowej. N ajprzyjem niejszy  w ypaczy, 
nek. Prospekty, cenniki w ysy ła  T-wo 
W łaść. realności i Komisją Zdrojowa

MŁODSZY CZELADNIK krawiecki 
może się zgłosić, Szostak. Knurów. 
Kościelna 25.
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W iosna chodzi ulicami
Reportaż słoneczny

j e s t  już, przyszła  i  nie ucieknie.
Chodzi p o  mieście, powiewami cie­

płego wiatru niesiona, siada obok s ta ­
ruszka w parkowej alei, kładąc mu się 
na tw arzy  jasnym  uśmiechem, wyglą­
da  z koszyków przekupniów oczyma 
1H jowetni fijolków i miodno-żółtemi żre 
tiicami pierwszych kaczeńców. Wi­
c h rzy  czupryny  chłopców, wlatuje w 
ekna  ciepłem! falami, osmala policzki 
pierwszym złotawym nalotem opalenćź 
ny.

Jakkolwiek byłoby nasze  życ :e zme­
chanizowane, skrupulatnie pokrojone 
na godziny pracy, szkoły i zabawy, 
w dziera  się wiosna w to życie w szyst­
kiemu porami, w yw raca  naopak nasze 
przyzw yczajenia ,  w strząsa nas d resz­
czem świeżości i nadziei, podbija i z wy 
eięża.

Na ulicach widzi się już gdzienie­
gdzie twarze bronzowe o białkach oczu 
b łyszczących i ustach, które p rzy  opa- 
leniźnie w ydają  się niemal różowo-fio 
letowe. Noszą się tacy szczęśliwcy dum 
nie i wesoło, pewni wywołania nieza­
wodnego efektu — żywe rek lam y fir- 
ftiy słonecznej oraz olejku orzechowe­
go. Później, za miesiąc, nie zwrócą już 
niczyjej uwagi, będą jednymi z wielu.

W y ra s ta ją  już jedną za drugą, jak 
g rzyb y  po deszczu, „gelaterje" i pijal­
nie, kio-ski i 1 odo wiar nie. Poczuć n a  li­
stach roztapiającą się słodycz lodów 
pachnącą wa.nifljowo, wzdrygnąć się 
pod ukłuciem w język żądełka ostrej 
ich źimności, to jakby zamienić z sa ­
mą- Wiosną uroczy pocałunek powita­
nia -i przyjaźni.

Przed parki w yleg ły  szeregi p rze­
kupniów, rozsiadły się całe małe jar-  
marczki.  miniaturowe hale. Biedota ży 
wiąca się przez zimę jak ptaki niebies­
kie,. cudem i nadzieją; wylegli teraz 
tłumnie ze swym parugroszow ym  to- 
warem. Starsze kobieciny w kracia­
s tych  chustach okryły  się zalotnie dzie 
cm-nemi parasoleczkami z  postrzępio­
nej jaskrawej bibuły, mężczyzn nie wi­
d a ć  prawie za wiełkiemi obłokami ko- 
lorowvch Anionów

praca w

Kwiaty wiosenne, świeże drobne i 
nieśmiałe, kaczeńce, . wicie brzozowe, 
bazie puszyste, wychylają pyszczki z 
koszyków i płacht. Lejce dla malców, 
skakankl, piłki, irysy, chorągiewki bar­
wią się obok latawców, chałw y i cze­
kolady.

Parki zalane słońcem, zamieniają się 
jakby w ogromne pokoje dziecięce pod 
błękitnym dachem nieba.' Mamusie na 
ławkach rozkładają obok siebie ubran­
ka, kołderki, zabawki, książeczki, całe 
miniaturowe gospodarstwa swych po­
ciech, i seidzą tak godzinami, śledząc z 
dumą i rozrzewnieniem harce swych 
maleństw, z k tórych każde jest dla mat

ogrodach

ki ósmym cudem świata, wcieleniem 
piękności i rozumu.

Nasycone słońcem aleje rozbrzmie­
wają nieustannym świergotem roześmia 
nych dz:ecięcych głosików, gwarem, 
krzykiem, tupaniem małych nóżek, bie­
gających to  tu, to tam, dokoła, dla 
najczystszej radości ruchu.

A drzewa okryw ają  się codnia, co 
godzinę niemal gęstszym puchem zie­
leni.

Brzozy  jasne i wiotkie wzlatują nie­
mal ku niebu jak obłoki koronkowe, 
k rzew y  stoją smukłe i przezrocze  jak 
dziewczątka niedorosle, pączk- kasz ta ­
nów na różowo lakierowane są rozwar

Z agadkow e fałszerstw o
Podrobione m o n ety - lep sz e  od prawdziwych

W ł a d z e  ru m u ń s k ie  w p a d ł y  na 
t r o p  o ry g in a ln e j  a f e r y  fełsz&rskie j-  
W y k r y t e  n ie d a w n o  w  o b ieg u  f a ł ­
s z y w e  m o n e t y  p o s ia d a ją  —  ja k  sio 
o k a z u je  —  w ię c e j  c z y s t e g o  m e ta lu  
o d  m o n e t ,  w y b i j a n y c h  p rz e z  m en u i  
c ę  p a ń s t w o w a !

M o n e t y  o f ic ja ln e  z a w ie r a j ą  o k o -  
i ło  d z ie s ię ć  p ro c .  s r e b r a ,  p o d c z a s  

g d y  f a ł s z y w e  w y k a z u j ą  p o n ad  
d w a d z ie ś c i a  p ro c .  k ru s z c u !  P o z a -  
t e m  m isłe-rne  n a ś l a d o w n i c t w o  c a ł ­

k o w ic ie  u p o d a b n ia  o b y d w a  r o d z a ­
je p ie n ię d z y .

W  o s o b l iw e j  tej a f e r z e  n iep ok o i  
w ł a d z e  inn e  j e s z c z e  z ja w is k o :  o b y  
w a te l e  ru m u ń s c y  c h ę tn i e j  p r z y jm u  
ją m o n e t y  f a ł s z y w e .  R o z p o z n a j ą  je 
po... „ r z e t e ln i e j s z y m "  d ź w ię k u .

W y s u w a n a  je s t  h ip o te z a ,  ż e  f a ł ­
s z e r z e  w y r a b i a j ą  m u n e t y  z d u ż e g o  
z a p a s u  k r a d z io n e g o  s r e b r a ,  t r u d n e ­
go  do  sp ien ię żen ia .

Gdzie jest fałszerz weKsla?

Eierwsze pąki

W ie lk ie  zd z iw ie n ie  a  z a r a z e m  o- 
b u rze n ie  o g a rn ę ło  p a n a  W ik to r a  P ia  
cho tę ,  u rz ę d n ik a  p o c z to w e g o  w Król. 
Hucie (3  M a ja  103),  k iedy  o n e g d a j  
d o rę c z o n o  m u  r ó ż o w ą  w p ra w d z ie  
ale  za  to nic d o b re g o  nie w ró ż ą c ą  
k a r tecz k ę .  Było . to  z a w ia d o m ie n ie  
B a n k u  S p ó łd z ie lc z o -K re d y to w e g o  w 
Król.  H ucie ,  k tó r y  zaw ia d o m ił  p. 
P ia c h o tę  o  p r z y p a d a j ą c y m  n ie b a ­
w em  te rm in ie  w y k u p n a  w e k s la  o p ie ­
w a ją c e g o  n a  100 zł.

Z dz iw ien ie  p. P ia c h o ty  by ło  z u ­
pełn ie  u sp ra w ie d l iw io n e ,  b o w ie m  
nie w y s ta w ia ł  on ja k  ró w n ie ż  nie 
p o d p is y w a ł  w ek s l i  z a r ó w n o  to w a r o

w y ch  ja k  i g rz e c z n o ś c io w y c h .  U da ł  
się w ięc  n iezw ło czn ie  do  w s p o m n ia  
n eg o  b a n k u  ż ą d a j ą c  w y ja ś n ie n ia  o -  
raz  o k a z a n ia  o ry g in a łu ,  p rz y c z e m  
o k a z a ło  się, ż e  p o d p is  n a  w ek s lu  zo 
s ta ł  n ieu do ln ie  z re s z tą  p o d ro b io n y .  
P o n ie w a ż  w ek se l  je s t  p ła tn y  n a  z le­
cen ie  niej. A b ra m o w ic z a  o k tó r e g o  
a d re s  nie t r u d n o  b ę d z ie  się d o w ie ­
dzieć , s p r a w ę  p o w ie rz o n o  policji , 
k tó r a  skolei w sz c z ę ła  d o ch o d z e n ia .

J e s t  w ięc  n ad z ie ja ,  że  o s z u s t  d o ­
s tan ie  się w ‘ręce  sp ra w ie d l iw o śc i  i 
n a  p rz y s z ło ść  o d u c ź y  się p o d o b n y c h  
k a w a łó w

ABONAMENT m esiecztie  w adtnarstracjt wzg..  zamiejscowy zł 2.20, zagranicą zł. 5 50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zl. 275, Imm. wiersz 1 lamowy opisowy zi. 2 50 
specjalne zł. 1.50, reklamy 60 g r , drobne 15 groszy za wyraz W n'edzie e i dni świąteczne 25 proc, drożej.
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